Nr. 145. 


Środa, 27 Czerwca 1928. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr. 

Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
f: 3 (Gmach Województwa). — Listy należy fran- 
kować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18, — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12. 


Kongres pokoju. 


Zna historia pojęcie pokoju między naro- 
dami; potrzeby polityki bieżącej skłaniały 
nieraz dwa iub więcej państw do zawarcia 
ze sobą przymierza, do ustanowienia między 
sobą stanu przyjaźmi i pokoju; potrzeba 
chwili kojarzyla te związki międzynarodo- 
we, potrzeba chwili rozprzęgała je z powro- 
tem. Pojęcie pewszechnegad pokoju jest na- 
tomiast zdobyczą czasów zupełnie nowych; 
stworzyl je koniec XIX stulecia; błąka się 
ono i po umysłach przedwojennych lat wie- 
ku XX-go; błąka się niepewnie, lękliwie, nie 
mając odwagi wypowiedzieć walki otwartej, 
jawnej, bezwzględnej temu, co hodowała 
i pielęznowała wieków tradycja, co zrosło 
się z istnieniem, Życiem, rozwojem, dąże- 
niami ludzi, ludzkości, narodów i państw: 
wojnie! Powstają myśli, plany, projekty two- 
rzenia międzynarodowych instytucyj, łago- 
dzących międzypaństwowe spory, zapobie- 
gających orężnemu starciu; ale zawsze jako 
środek ostateczny, niewykluczony, 0wWszem 
„ulegalizowany, ba, szczegółowo unormowa- 
ny przewidziana jest woina. 

Aż przyszła wreszcie owa wojna, której 
nie dorosła żadna inna w dziejach ludzkości; 
przygniolia swym ogromem ludzkie prze- 
czucia, przewidywania, rachuby, wstrząsnę- 
ła, przeraziła a w końcu... ocknęła. Zadrżano 
na myśl, by takasamia miała powstać kiedyś 
w przyszłości. Myśl światowego pokoju po- 
czyrna się realizować; w jej imię i jej na służ” 
bę powstaje pierwszy światowy międzypań- 
stwowy zwiazek, Liga Narodów. Cała iei 
działalność zrnierza ku utrwaleniu powszech- 
nego pokoju; jakkolwiek milczy się lata całe 
o szczerem, jasnem, prostem ujęciu tej kwe- 
stii: wykluczyć wojne, postawić ją poza pra- 
wem a temsamem zaistnieje Pokój. Polsce 
przypada w udziale ten zaszczyt, że w o- 
czach świata całego, przed forum Ligi właś- 
nie w ten jasny, rycerski sposób pierwszą tę 
kwestję postawiła: wojna jest poza prawem. 
Czarowne ziarno wiecznego pokoju, rzucone 
przez polska delegacię, poczyna wschodzić; 
pędy jego podejmuje na tamtej świata pół- 
kuli, podsekretarz stanu dla spraw zagranicz- 
nych Ameryki, Kellog: idzie jego projekt 
w świat; rodzą się dyskusje, rozważania, pO- 
lemiki. Świat ofcjalny pracuje nad pokojem. 

Inne, choć pokrewne zadania, mają mię- 
dzynarodowe pacylistyczne kongresy, Któ- 
rych dwudziesty szósty toczy się w tej 
chwili w Warszawie. Z zielonego stołu dy- 
plomatów chcą przenieść ten problem w my- 
ślenie całych narodów ; chcą nagiąć myślową 
strukturę ludzkości ku pokojowi, chcą w niej 
wyrobić wiarę, przekonanie, że pokój pow- 
szechny jest nakazem rachuby politycznej, 
gospodaiczcj, iinperatywem ludzkiego serca; 
że orężne rozsirzygnięcie powstałego sporu 
zniknać musi ze skali środków, jakiemi roz- 
porzadza ludzkość. Kongres pacyfistów jest 
głosem szerokiego ogółu, reprezentowanego 
przez swe najlepsze jednostki, głosem popie- 
rającym mocno i niezłomnie oficjalne wysiłki 
powołanych czynników. 


Pacyfiści całego świata, którzy ziechali. 


się w Warszawie, nogą być pewni, że od- 
dychać tu będą atmosferą przesiąkniętą od 
dawna ich poglądami i myślami, atmosferą 
stworzoną przez oficialne czynniki rządowe 
i zgodnie Z nimi patrzące na to zagadnienie 
całe społeczeństwo. 5 
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O CHORZÓW. | 
Haga, 25 czerwca. (PAT). Na dzisiej- 
szem rannem i popołudniowem posiedzeniu 
stałego Trybunału Sprawiedl. Międzynaro- 
dowej przemawiał w Sprawie chorzowskiej 
agent polski p. Sobolewski, Odpowiadając 
na zarzuty rzecznika niemieckiego, zazna- 
czył, że one Są bezpodstawne, zwłaszcza, 
że niektóre dokumenty przedłożone przez 
stronę niemiecką nie SĄ Zgodne z rzeczy- 
wistością. Następne posiedzenie Trybunału 
odbędzie się we środę. Poświęcone ono 
będzię obustronnym replikom. 


Prenumerata | 


miejscowa 


4.80 
5.30 


miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domu 


Ze granicą 7.06 Zł. 


Rok 118. 


zamiejscowa 


miesięcznie z przesyłką pocztową 5.30 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mill- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz l-szpaltowy milimetro= 
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologł 40 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło- 
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniową 400 Zł. Ogłoszenia zamlej- 

scowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 


Odznaczenia Złotym Krzyżem Zasługi. 


Warszawa, 26 czerwca. (Tel. wł). Dzi- 
siejszy „Monitor Polski* podaje zarządzenie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o nada- 
niu Złotego Krzyża Zasługi pp. Aliredowi 
Wysockiemu,: podsekretarzowi Stanu w Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicznych, za wy- 
bitne zasługi na polu ekspansji gospodar- 
czej Polski zagranicą; Tadeuszowi Błaszkie- 


wiczowi, naczelnikowi Wydziału rachuby M. 
EG =— 


———0 


S. Z.; Drowi Romanowi Leonardowi Mie- 
czysławowi Łazarskiemu, radcy poselstwa 
w Turcji; Stefanowi Rejerowi, górnikowi, 
prezesowi Związku robotników polskich we 
Francji; Władysławowi Stojowskiemu, st. 
referentowi w M. S. Z.; Tytusowi Zbysze- 
wskiemu, konsulowi generalnemu R. P. w Je- 
rozolimie, 


Sukces pożyczki inwestycyjnej. 


Warszawa, 26 czerwca. (Tel. wł.). Za-|inwestycyjnej, napływają zgłoszenia w tak 


interesowanie publiczności świeżo ogłoszo*; 


ną pożyczką inwestycyjną jest niebywałe. 
Do wszystkich banków, przyjmujących za- 
pisy na obligacje 4%/, premjowej pożyczki 


wielkiej ilości, że wyłożona do sprzedaży 
kwota pożyczki zostanie przed terminem 
pokryta ze znaczną nadwyżką. 


Przeciw 


Inauguracyjne posiedzenie 26 Międzyna- 
rodowego Kongresu Pokoju w Warszawie 
zagaił wczoraj prezes Thugutt, witając w im. 
Komitetu organizacyjnego członków Rządu 
polskiego, przedstawicieli mocarstw cudzo- 
ziemskich oraz wszystkich uczestników 
Kongresu. Mówiąc 0, zadaniach Kongresu, 
prezes Thugutt powiedział iniędzy iniuemi. 
Przystępujemy nie poraz pierwszy i nie po- 
raz ostatni do trudnych i niewdzięcznych 
zagadnień rozbrojenia i bezpieczeństwa Świa- 
ta. Rezultaty otrzymane dotychczas, nie są 
zadowalające, powiedzmy Szczerze, nie są 
imponujące. Ale właśnie dlatego należy czy- 
nić dalsze wysiłki. Wyrzec się nadzieji, że 
możliwem jest Odnalezienie ostatecznego 
rozwiązania, oznaczałoby wyrzec się nas 
dzieji na życie i uczciwą pracę w pokoju. Je- 
żeli dotychczas nie udało się nam to, to prze- 
dewszystkiem dlatego, że poświęciliśmy 
zbyt wiele czasu i energji na poszukiwanie 
formuły prawnej, zapominając, że może być 
ona odnaleziona w końcu naszej drogi, a nie 
w początku. Formuła prawna nie jest sło- 
wem magicznem, imogącem w jednej chwili 
uspokoić wzburzone fale. Wysiłki nawet naj- 
wybitniejszych dyplomatów nie wystarczą, 
jeżeli nie będą popierane przez zmiany za- 
chodzące w duszy ludzkiej, tak głęboko 
wstrząśniętej po ostatniej wojnie. Jest to na- 
sze zadanie, zadanie pacyfistów. Należy szu- 
kać przyczyn zła, przyczyny nienawiści, 
krwawych sporów i należy je wyrwać z ko- 
rzeniami. Należy stworzyć warunki pozwala- 
jące narodom na życie bez nieufności, bez 
zawiści i bez strachu. Jeżeli uda się nam wy- 
tlumaczyć całemu światu, że narody współ- 
czesne mogą być jedynie członkami wielkie- 
go stowarzyszenia wzajemnej pomocy, bo 
w przeciwnym razie nasza starożytna i sła- 
wna kultura zginie, jak zginęło tyle innych, 
to ostateczna formuła, to magiczne słowo 
będzie łatwe do odnalezienia. 

Następnie przemawiał Wiceminister spr. 
zagran, Alfred Wysocki, witając w imieniu 
Rządu członków Kongresu. Kongres, który 
Was zebrał w stolicy Polski — mówił mię- 
dzy irmemi p. Wiceminister — powinien 
przyczynić się do utrwalenia na całym Świe- 
cie przekonania, że praca poświęcona kon- 
solidacji zasad pokojowych, na których po- 
winno się opierać życie międzynarodowe, 
jest najpoważniejszem zadaniem naszej ge- 
neracji, która znikając, winna zostawić świa- 
tu absolutną wiarę w zachowanie traktatów 
i poczucie wzajemnego zaufania narodów. 

W imieniu miasta powitał uczestników 
Kongresu prezydent m. Warszawy, Słomiń- 
ski. 

Dalej zabrał głos prezydent Rady Mie- 
dzynarodowego Biura Pokoju Sen. La Fon- 
taine. Stwierdzając, że obrady genewskie 
dotychczas nie wydały w najważniejszych 


wojnie. 


sprawach praktycznych wyników, w szcze- 
gólności w sprawie rozbrojenia i w sprawach 
ekonomicznych, co ujawniło się podczas kon- 
ferencji rozbrojeniowej i Kongresu ekono- 
micznegó w zeszłym roku, sen. La Fontaine 
uważa, że pacyfiści na obecnym Kongresie 
„powiuki podkreślić, że sprawy tę domagają 
się jak uajpiędszego Ju4wiązania. Zadanie ich 
powinno posunąć się jeszcze dalej, określając 
z większą Ścisłością, niż dotychczas, metody» 
jakie należy stosować. Formuła, stawiająca 
wojnę poza prawem, reasumuje wszystkie 
aspiracje pacyfistów i powinna w kilku lapi- 
darnych słowach ująć to, co pacyfiści głoszą 
od dawna, że wojna jest zbrodnią. 

Następnie witał Zjazd p. Posner w im. 
polskiej sekcji Ligi Obrony praw człowieka 
i obywatela, p. Łypacewicz im. Rady Pol- 
skiego Stowarzyszenia Przyiaciół Pokoju, 
oraz szereg przedstawicieli organizacji kra- 
lowych. Imieniem włościan polskich witał 
Kongres sen. Nocznieki, w imieniu klasy ro- 
botniczej i Związków zawodowych, poseł 
Żuławski. 

W końcu przemawiali przedstawiciele 
delegacji zagranicznych. P. Wurmotwa witała 
Zjazd im. delegacji czeskiej. Prof. dr. Quidde, 
członek Międzynar. Biura Pokoju jako przed- 
stawiciel delegacji niemieckiej podkreślił, że 
pacyfistów polskich i niemieckich łaczy 
wspólna wiara w siłę tendencji pokojowych. 
Przyszłość świata powinna się oprzeć na 
zorganizowanym pokoju, opartym na pra- 
wer a 

Na zakończenie sekretarz Biura Kongre- 
su odczytał depesze nadesłane z życzeniami 
od szeregu wybitnych pacyfistów i organi- 
zacii pokojowych. 

W: pierwszem inauguracyjnem posiedze- 
niu Kongresu wzięli udział delegaci 20 na- 
rodowości w liczbie stu kilkudziesięciu. O £. 
16-tej rozpoczęly prace komisie. O g. 21-ej 
delegatów podejmowała municypalność m. 
Warszawy. Przyjęciu towarzyszył koncert 
muzyki polskiej. 
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Omawiając otwarcie Międzynarodowego 
Kongresu Fokojowego w Warszawie, socjal- 
demokratyczny „Danziger Volksstimme” pi- 
sze, że wobec wielkiej liczby delegatów nie- 
mieckich, Kongres warszawski przybierze 
zapewne charakter polsko - niemieckiej dys- 
kusji na temat polsko - niemieckiego porozu- 
mienia, co wywoła niewątpliwie wszędzie 
wielkie zainteresowanie. Omówiwszy zna- 
czenie ruchu pacyfistycznego, dziennik wy- 
raża zadowolenie z powodu tak licznego u- 
działu delegatów niemieckich i wyraża przy- 
puszczenie, że przeważna część oficjalnych 
i prywatnycii debat na Kongresie toczyć się 
będzie na temat problemu polsko - niemiec- 
kiego. 


RADA GABINETOWA. 
Warszawa, 25 czerwca. (PAT). Dziś 
o godz. 12 w południe odbyło się na Zam- 
ku, pod przewodnictwem Pana Prezydenta 


Rzeczypospolitej, przy udziale Marszałka 
Piłsudskiego i Wicepremiera dra Bartla po- 
siedzenie Rady  gabinetowej poświęcone 
Sprawie budżetu Państwa. Posiedzenie trwało 
trzy kwadranse. 


UZNANIE ZASŁUG MIN. ZALESKIEGO. 
„ Warszawa, 26 czerwca. (tel. wł.) III. 
Zjazd okręgowy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich, który obradował niedawno w 
Katowicach, przesłał na ręce p. Augusta 
Zaleskiego, Ministra Spraw Zagranicznych, 
depeszę z wyrazami czci i podziękowania 
za skuteczną obronę praw Państwa Polskie- 


go i Górnego Śląska na terenie międzyna- 
rodowym. 


WYJAZD POLSK. 
KOWN 
„ „Warszawa, 25 czerwca. (PAT). W dniu 
dzisiejszym pociągiem pospiesznym przez 
Wilno wyjechała do Kowna delegacja pol- 
ska, w Sprawie rokowań polsko-litewskich 
z naczelnikiem Wydziału wschodniego Mi- 
nisterstwa spraw zagr. p, Hołówką na czele. 


PA"! DO 


UCHWAŁY N. P. R. LEWICY. 

Warszawa, 26 czerwca. (tel. wł.). W tych 
dniach odbyło się posiedzenie głównego 
Komitetu wykonawczego N. P. R. lewicy, 
na którem powzięto szereg uchwał, zmie- 
rzających do wzmożenia akcji stronnictwa. 
Pozatem główny Komitet wykonawczy za- 
akceptował działalność frakcji N. P. R. le- 
wicy na terenie sejmowym. 


SYNODY. 


Warszawa, 26 czerwca. (AW). W dniu 
27 b. m. rozpoczną się tu obrady sesji Sy- 
nodu prawosławnego. Przewodniczy metrop. 
Djonizy. 

Tego samego dnia rozpoczyna w War- 
szawie obrady pierwszy synod powszechny 
Kościoła Narodowego w Polsce, 
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ESKADRA ANGIELSKA W GDAŃSKU. 

Gdańsk, 25 czerwca. (PAT). Dowódca 
eskadry angielskiej bawiącej od soboty w 
Gdańsku kapitan Landoole, w towarzystwie 
konsula ang. Cable złożyli wizytę general- 
nemu Komisarzowi Rzeczyp. polskiej Mi- 
nistrowi Strassburgerowi oraz Wys. Komi- 
sarzowi Ligi Narodów, prof. van Hammelowi, 
którzy wkrótce potem kolejno rewizytowali 
dowódcę eskadry na pokładzie krążownika 
„Cambrian“. Wczoraj wieczorem Gen. Ko- 
misarz Rzeczyp. Minister Strassburger wy- 
dał na cześć oficerów angielskiej eskadry 
bal, na którym byli także obecni również 
konsul angielski Cable, prezes Senatu gdań- 
skiego Sahm, van Hammel, prezes Rady 
Portowej De Loe i inm, 


BIBLJOTEKA NARODOWA. 
Warszawa, 26 czerwca, (AW). W Bi- 
bljotece Narod. projektuje się utworzenie 
specjalnego działu sądowego, w którym 
znalazłyby się stare księgi sądowe polskie 
i dokumenty dotyczące wielkich procesów 
historycznych, jak proces Filaretów i Filo- 

matów, procesy powstańcze i t. d. 


STAN ZDROWIA RADICZA KRYTYCZNY. 

Wiedeń, 25 czerwca. (AW). Prof. dr. 
Gustaw Singer, który wezwany był przed 
paru dniami do chorego Stefana Radicza, 
powróciwszy do Wiednia oświadczył za- 
stępcom prasy, że stan zdrowia Radicza 
jest jeszcze zawsze bardzo krytyczny. Wy- 
dane poprzednio biuletyny były — zdaniem 
dra Singera — zanadto optymistyczne. W 
każdym razie należy się liczyć z możliwo- 
ścią komplikacji. 


Listy z Berlina. 


Scholz contra Müller. 


(Korespond. własna 


Powiadają, że pracowitość jest cenną za. | , 
letą, która zawsze się opłaci. W życiu polity« |tem  dziwniejszy, 


cznem Niemiec obserwujemy Obecnie fakt, 
który mógłby wpłynąć demoralizująco na 
wyznawców tej zasady. Desygnowany przez 
prezydenta Hindenburga kandydat na kan- 
clerza, p. Herman Miller, niewątpliwie bar- 
dzo uporczywie pracował nad utworzeniem 
zabinetu wielkiej koalicji. Nie udało się to 
jednak p. Miillerowi, gdyż p. Scholz stanął 
na pizeszkodzie: p, dr. Scholz iest prze- 
wiodniczącym frakcji parlamentarnej stron- 
nictwa ludowegn, znany jest z syinpatji do 
nacjonalistów, jest członkiem Stahihełmu 
i był tym, który dał inicjatywę utworzenia 
rządu prawicowo-centrowego. Jeżeli jednak 
p. dr Scholz rozbił, przynajmniej w obec- 
. hym momencie, koncepcię wielkiej. koalicji, 
to p. Herman Miller niedostatecznie zręcz- 
nem postawieniem sprawy niewątpliwie mu 
to ułatwił i utrudnił stanowisko swojej frak- 
ci, w której rece, po zwycięskiej dla niej 
rozgrywce wyborczej, dostała się inicia- 
tywa. 


P. Miiller wszedł na drogę, czy też mo- 
że dał się na nią wprowadzić, tworzenia rzą- 
du na podstawie długotrwałych konferencyi 
międzypartyjnych. Kandydat na kanclerza 
sam wezwał stronnictwa, aby sformułowały 
swoje programy i postulaty, które pragnę- 
łyby urzeczywistnić w koalicji rządowej. 
Wskutek tego p. Miiller miał do czynienia 
nie z kilku czy kilkunastoma ewentualnymi 
kandydatami na ministrów, lecz z paroma 
sztabami partyjnymi, i odbywać musiał nie- 
zliczone konferencje plenarne, komisyjne i 
podkomisyjne. Frakcja ludowa, podając mu 
spis swoich życzeń, ukryła w niej trucizne, 
która ideę wielkiei koalicji przyprawiła je- 
ŝli nie o zgon, to przynajmniej o ciężka 
-chorobę. 


Naiwiększym szkopułem była kwestia 
wstąpienia ludowców do koalicji rządowej 
W Prusiech, od' czego frakcja: ludowa parla- 
mentu uzależniła swój udział w rządzie wiel- 
kiej koalicii w Rzeszy. Ostatecznie, po dłu- 
gotrwałych rokowaniach I targach, zgodzo- 
no się na to, że ludowcy otrzymają niejako 
"weksel z wypisaną datą, oznaczającą termin, 
w którym mają się zgłosić po wypłatę n- 
działu swego w rządach pruskich. Socialis- 
tyczny prezydent ministrów pruskich p. 
Braun, miał poważne w tej sprawie wątpli- 
wości, ale ostatecznie kwestia cała zdawała 
sie być załatwiona polubownie. Wyłoniły 
się jednak nowe trudności. Ludowcy sprze- 
_ciwilÌ się uznaniu dnia 11 sierpnia, dnia uro- 
dzinowego konstytucji wejmarskiej, za Świę- 
to państwowe. Opozycja z punktu widzenia 
ustroju republikańskiego bardzo podejrzana 
i tem więcej nastręczająca trudności. że 
właśnie rząd pruski, do którego drzwi lu- 
dowcy tak silnie szturmują, wystąpił z wnio- 
skiem w sprawie święta państwowego. Da- 
lej zażądali ludowcy, aby nowy rząd Rzeszy 
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Jesienna miłość. 


31 maja. 

Miałem dziś ciekawą rozmowę. Któż 
mógł mnie odwiedzić, iak nie ojciec nieszczę- 
snego Harry Robinsona. Pierwsze pytanie 
jakie mu zadałem, było zupełnie naturalne. 
Dlaczego łączy śmierć swego syna z moją 
osobą? Skąd przyszło mu do głowy utożsa- 
mié mnie z Drzyjacielem młodej turczynki, 
której sprawy, lak oznajmił, są celem jego 
wizyty? Okazało się, że połicja dała mu po- 
trzebne informacie, bowiem przygody moje 
na dworcu Waterloo ułatwiły znalezienie 
śladów Carlotty. Dziwiłem sie nieco krótkim 
wzmiankom dziennikarskim o śledztwie w 
tej sprawie. Nie było mowy, czego się oba- 
wiałem, o tajemniczej pani, dla której zmar- 
ły kupował bilet w Aleksandrecie i z którą 
wylądował w Anglji. Zdaje Się, że śledztwo 
było przeprowadzone pobieżnie i sąd zado- 
wolił sie wydaniem zdawkoweg0 Wyroku o 
chwilowem pomieszaniu zmysłów. Starałem 
się najdelikatniej dotknąć tych spraw. 

— Udata się nam stłumić rozgłos -- po- 
wiedział mój gość, starszy człowiek © si- 
wych bakenbardach i twarzy troską zoranej, 
— Sam mam pewne wpływy, a stosunki je- 
go ŻONY... 

-— Jego żony? — wybuchnąłem. O jak- 
żeż trudno zrozumieć ludzkie uczynki! Ten 
chłopak był żonaty! 

— Tak — westchnał -— to właśnie wy- 
wolałoby szalony skandal. Jei krewni — to 


„Gazety Lwowskiej”). 
Berlin, 24 czerwca. 


uchwalił budowę pancernika, postulat 
że nawet prawicowo- 
centrowy rząd dra Marxa oświadczył się 
przeciw tej propozycji. Na tem rozbiły się 
rokowania. Odnosiło się wrażenie, że lu- 
dowcom. wbrew woli i zdaniu chorego jesz- 
cze dra Stresemanna, zależało na tem, aby 
rokowania rozbić, skompromitować socia- 
listów nieudaniem się ich inicjatywy, mimo 
tak długotrwałych rokowań, i przesunąć płat- 
a: rządową na prawo. 


P. Miiller złożył sprawozdanie z nieu- 
dania się swojej misii prezydentowi Hinden- 
burgowi, a ten wobec tego poruczył mu mi- 
sie utworzenia nowego rządu na węższej 
podstawie; możliwość powołania rządu czy- 
sto socjalistycznego została uchylona przez 
prezydenta. 


Pozostają więc dwa rozwiązania. P. 
Miiller starać się może o wskrzeszenie koa- 
licjji wejmarskiej, co jednak napotyka na 
znaczne trudności. Katolicy bawarscy nie 
mają ochoty wziąć udział w tego rodzaju 
kombinacji parlamentarnej, w ślad za nimi 
i wśród centrowców dają się słyszeć sprze- 
ciwy. Nawet demokraci obawiają się prze- 
wagi socjalistów w mniejszem gronie koa- 
licyinych partnerów. 


Pozostawałoby wobec tego rozwiązanie 
trzecie, do którego p. Müller po tak dłu- 
giem kołowaniu prawdopodobnie się uciek- 
nie: utworzenie rządu z wybitnych jedno- 
stek z poszczególnych frakcji, coby zapew- 
niło kooperacie danych Stronnictw. Pierw- 
szym krokiem p. Móllera na tej drodze było 
zapytanie, zwrócone pod adresern bawiące- 
go obecnie na kuracii dra Stresemanna, czy 
zdecydowałby się wziąć udział w gabinecie 
tego rodzaju. 


Od odpowiedzi p. Stresemanna będzie 
wiele zależało. W każdym razie, wskutek. 
przewlekania się rokowań, sytuacja p. Mūl- 
lera staje się trudna, niemożność zaś doi 
ścia do rezultatów i na trzeciej obecnie obra- 
nej drodze skomplikowałaby mocno $ytua- 


cię parlamentarną, utrudniłaby zakończenie 


kryzysu rzącowego i ułatwiłaby nowe ih- 
trygi nacjonalistów, którzy czekają na to, 
aby unicestwić polityczny rezultat wyborów 
do Reichstagu, przy których zwyciężyli 50- 
cjaliści. 
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RZĄD OSOBISTOŚCI W NIEMCZECH. 

Berlin, 25 czerwica. (PAT). Aczkolwiek 
okres oficjalnych rokowań o utworzenie ko- 
alicji wejmarskiej mie został jeszcze zam- 
knięty, poseł Henryk Müller rozpoczął kon- 
ferencję z szeregiem osobistości. Konfero- 
wał już z generałem Grónerem, który Zgo- 
dził się pozostać w gabinecie ma stanowisku 
ministra Reichswehry, nastepnie z. ministrem 
drem Schatzlem, członkiem bawarskiej par- 
tji ludowej, który także zgodził się pozostać 
na stanowisku ministra poczt oraz ministrem 
gospodarki Curtiusem. W kołach Reichsta- 
gu twierdzą kategorycznie, że w nowym 
gabinecie stanowisko wicekamelerza obejmie 
mie przewodniczący frakcji centnowiej Gue- 
rard, ale ib. rwicekancierz Wirth znamy ze 
swoich radykalnych wystąpień republikań- 
skich. Prasa berlińska stwierdza jednomyśl- 
mie, że nowy gabinet, pomimo oficjalnej na- 
zwy! gabinetu osobistości będzie w gruncie 
rzeczy gabinetem wielkiej koalicji. 


| 
DR. STRESEMANN WEJDZIE DO RZADU 
OSOBISTOŚCI. 

Berlin, 25 czerwca. (PAT), Na zapyta- 
nie posła iMiiliera, wystosowiane do ministra 
Stresemmanna, bawiącego na kuracji, czy 
zgodziłbiy! się wziąć udzia! w gabinecie. koa- 
licji wejmarskiej w charakterze ministra fa- 
chowego, nadesłał Stresemann obszerną de- 
peszę oświadczając, że do gabinetu, w któ- 
rymby jego partja udziału nie brała, wiejść 
nie może ze względu na swoje stanowisko 
jako prezesa miem, partii ludowej z iednej 
strony, a z drugiej stromy ze względu ma to, 
że koalicja wejmarska uważa mtwiorzenie 
takiego gabinetu za zbył wąską i słabą pod- 
stawe do pinzepmowialdzienia tak wielkich za 
gadnień polityki zagranicznej, jak sprawy 
ostatecznego uregulowania kwestii repara- 
cyjnej, w: uregulowaniu której rząd powinien 
mieć jak największy: autorytet, Pomimo to 

i oświadczenie, minister Stresemann w swoim 
telegramie uważa współdziałanie między 
socjalistami a miemiecką partją ludową za 
koniecznie i możliwe. Współdziałanie to maj- 
lepiej można zrealizować w drodze powola- 
nia do rządu odpowiednich osobistości ze 
stronnictw, które wchodziły w grę przy roz= 
wiażaniu możliwości wielkiej koalicji. Gabi- 
met taki powinien! stanąć przed Reichstagiem 
|| ze swej strony przedstawić Reichstagowi 
swój program, Minister Stresemann oświad. 
czył w. końćóu, iż imieniem swojem i imie- 
niem ministra Curtiusa deklaruje gotowość 
wzięcia udziału w gabmecie osobistości po- 
litycznyich. 


Zaliczki na pobory 


Warszawa, 26 czerwca. (Tel. wł.). Spe- 
cjalnym okólnikiem Pana Prezesa Rady Mi- 
nistrów, zostało unormowane prawo udzie- 
lania zaliczek na pobory urzędnicze. Prawo 
do zaliczek zostało pizyznane również funk- 
cjonarjuszom prowizorycznym i tymczaso- 


wym. Zaliczki mogą być wydawane do wyso- | 


ludzie wpływowi.  Zapobiegliśmy temu, 
chwała Bogu, i biedna jego żona nie będzie 
nic nigdy wiedziała. Chłopiec mój nie żyje. 
Żadne jawne dociekania motywów nie przy- 
wołają go do życia. 

Wyszeptałem słowa kondolencji. 

— Biedny chłopak, musiał stracić zmy- 
sły, nakłaniając tę dziewczynę do ucieczki. 
Lecz ponieważ syn mój zniszczył jej życie 
— tu zacisnął zęby jakgdyby pod wpływem 
bólu — muszę zająć się jej losem. 

— O, co do tego, niech pan będzie zu- 
pełnie spokojny. Przemycił ja odrazu na o= 
Kkręt i zdaje się, że potem zaledwie z nią się 
witał, Na tem polega cały nonsens tej spra- 
wy. 

— Czy mogę być tego pewien? 

— Mógłbym dać za to głowę. 

— Skąd pan wie o tem? 

— Szczerość — wprost, że się tak wy= 
rażę, krępująca szczerość — stanowi jedeń 
z osobliwych rysów tej młodej osoby. 

Zdaje się, że sprawiło:inu to wielką ulge. 
Wyjaśniłem dalej, kim byii rodzice Carlotty 
i nakreśliłem swą własną rolę w, całej tej 
historji. 

— A zalem — powiedział -— chcę, aby 
to dziecko znalazło się z powrotem w domu. 
Zawiozę ją tam sam. Nie moge pozwolić, aby 
pan ponosił ciężar wspierania jej, wówczas, 
gdy moim obowiązkiem jest naprawienie ble~ 
du mojego syna. 

Wtajemniczyłem go w strach przed ła- 
pami Hamdi Effendi i powiedziałem 0 mojej 
obietnicy. 

— Cóż więc należy uczynić? — spytał. 

— Gdyby znaleźli się jacyś zacni ludzie, 


urzędnicze. 


kości trzechmiesięcznego uposażenia. Okól- 
nik wyszczególnia różne kategorje urzęd- 
ników i funkcjonarjuszów państwowych, wy- 
łączonych od prawa otrzymywania zaliczek. 


którzyby chcieli wcielić ją do swej rodziny 
i wychować po chrześcijańsku, oddałbym ją 
z największą przyjemnością. Jeśli nie po- 
trzebuję czego w swoim domu, to właśnie 
kobiety gnuśnej i nieodpowiedzialnej za swe 
czyny. Lecz dobroczyńicy są rzadkością. 
Któżby zechciał ją wziąć? 

— Lękam się, że nie jestem na to przy- 
gotowany. 

— Podobnie  niedorzeczna myśl nie 
przyszłaby mi nigdy do głowy — powiedzia- 
łem. Chciałem tylko ustalić, że po za moją 
opieką niema innego wyjścia z tej sytuacji. 

— Pragnąłbym — bardzobym pragnął, 
przyczynić się do jej utrzymania —. powie- 
dział Mr. Robinson. 

Podziękowałem mu. Oczywiście było to 
niemożliwe. Równie dobrze mógłbym po- 
zwolić temu zacnemu człowiekowi na opłas 
cenie mych rachunków za gaz. 

— Znam bardzo miły klasztor, utrzymy- 
wany przez Siostrzyczki Brygidki — powie- 
dział pytająco. 


—. Gdyby to była św. Brygida we włas- 
nei osobie, zgodziłbym się z przyjemnością. 
Jestem. pod wielkim urokiem tei Świętej. Ona 
mogła sprawiać cuda. Gdy pewien wódz ir- 
landzki zażartował z niej, darowując tyle zie- 
mi, iie może przykryć swym płaszczem, ka- 
zała czterem zakonnicom wziać płaszcz za 
cztery rogi i biec na północ, wschód, połud- 


kilku morgów. Mogłaby zrobić to samo z du- 
szą Carlotty. Lecz czasy cudów minęły i lę- 
kam się, że Siostrzyczki nicby tu nie pora- 
dziły. Jest to bowiem oryginalna istota. 


Oczywiście powinienem był rozważyć 


nie i zachód, dopóki jej suknia nie dziecinną prostotą. 


STABILIZACJA FRANKA FRANC. 


Paryż, 25 czerwca. (PAT). Dzienniki 
jednogłośnie podkreślają doniosłe znaczenie 
stabilizacji franka, której uchwalenie „Le Ma- 
tin* nazywa wypadkiem historycznym, TOZ- 
poczynającym nową erę gospodarczą. 

Paryż, 25 czerwca. (PAT). Senat przy- 
jął 256 głosami przeciw 3 całokształt pro- 
jektu ustawy o stabilizacji franka bez żad- 
nych zmian. Stabilizacja franka jest już za- 
tem definitywnie postanowiona. 


BELA KUN NIE BĘDZIE WYDANY 
WĘGROM. 

Wiedeń, 25 czerwca. (PAT). Urzędowo 
donoszą, że minister Sprawiedliwości nie 
aprobował decyzji Sądu wiedeńskiego, w 
której Bela Kun ma zostać wydany Wę- 
grom z powodu podpisania wyroku na trzech 
oficerów ukraińskich z Budapesztu, uza- 
sadniając swoją decyzję artykułem 3 uchwa- 
ty dotyczącym wydania przestępców, po- 
nieważ Beli Kunowi nie było można udo- 
wodnić, że zbrodnia została dokonana dzię- 
ki jego osobistym wpływom. 


OŚWIADCZENIE PRIBICEWICZA. 
Wiedeń, 25 czerwca. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Białogrodu przy- 
wódca chłopsko-demokratycznej koalicji Pri- 
bicewicz ogłosił dalsze oświadczenie w Spia- 
wie sytuacji politycznej oraz w sprawie za- 
mierzeń chłopsko-demokratycznej koalicji. 
Oświadczenie to stwierdza, że chłopsko- 
demokratyczna koalicja, pragnie zaczekać 
na dalszy rozwój sytuacji w Białogrodzie. 
Rozstrzygająca decyzja nie zostanie po- 
wzięta bez Stefana Radicza. 


ODZNACZENIE P. CURIE-SKŁODO- 
WSKIEJ. 
Warszawa, 26 czerwca. (AW). Uniwer- 
sytet w Glasgowie udzielił p. Curie-Skło- 
dowskiej dyplomu doktora „honoris causa“. 


ARESZTOWANIE WiELKIEGO OSZUSTA. 
Warszawa, 26 czerwca. (AW). Wczo- 
raj aresztowano w Warszawie niejakiego 
Kalkstein-Orłowskiego, b. inspektora leśnego 
na Wołyniu, znanego oszusta. W nadle- 
śnictwie Lubomia nad Bugiem, gdzie Kalk- 
Stein pracował przez kilka lat, zaczął wkra- 
czać w czynności nadleśniczego, udzielając 
posad etc. za specjalnemi opłatami. Na- 
stępnie przybył do Warszawy i zaczął urzę- 
dować w poczekalni Ministerstwa Rolnictwa 
jako „Sekretarz Ministra“. Woźni znali go 
i nie "czynili mu żadnych przeszkód Od 
interesentów Ściągał opłaty stempiowe, od- 
bierał podania itd. Kalkstein-Orłowski pod- 
szywał się niejednokrotnie pod autory- 
tet najwyższych urzędników państwowych 
i tak n. p. w rozmowach  telefonicz- 
nych podawał się za Min. Niezaby- 
towskiego, powodując niejednokrotnie przy- 
chylne załatwianie spraw przez różne re- 
sorty. Kalksteina zdemaskował jeden z urzęd- 
ników, który znał oszusta z jego działal- 
ności w Lubomli. 


tę propozycję A ow RAPIE MAZ oC ER jednak, że muszę chyba 
cierpieć na roce niedomaganie zmysłu 
logiki. Zrewoltował się on odrazu przeciw- 
ko podsuwanej mi możiiwości postawienia 
tarlotty i Siostrzyczek Brygidek. na jednym 
pianie. 

— Jakaż ona jest? — spytał zdziwiony. 

— Może sprawi panu przykrość widzenie 

ciiai 
— Tak — rzekł stłumionym głosem. — 
Sprawi mi to przykrość. Może jednak zbliżę 
sie w ten sposób do mojego chłopca. Wydaje 
mi się on tak daleko. 

Zadzwoniłem i wezwałem Carłottę, 

.— Lepiej może nie mówić, kim pan jest. 

Gdy Carlotta weszła, powstał i spojrzał 
na nią — 0, jakże bacznie. 

-— Oto, Carlotto, mói przyjaciel, który 
pragnął cię poznać — powiedziałem. 

Zbliżyła się nieufnie i nieśmiało wycią= 
gnęła rękę. Oczywiście zachowała się jak 
umiała najlepiej. Chwała Bogu, że ekspery= 
ment z pudrem i różŻem spadł na mnie, a nie 
na kogoś obcego. 

— Czy podoba się pani Anglia? — Be. 
tał mój gość. 

— O bardzo — bardzo. Wszyscy są i 
uprzejmi dla rnnie, To bardzo miłe miejsce. 

— Dia młodych jest to najmilsze miej- 
sce na świecie — powiedział. 

— Czyż tak? — powiedziała Carlotta 


— Jaknajlspsze. 
— A dla starych niedobre? 
— Dla nich żaden kraj nie jest dobry. 


(C.d.n.) | 


Piękna manifestacja 
przyjaźni polsko-łotewskiej. 


W Dzwińskit (Dyneburgu) ma Łotwie 
odbyła się w dniu 22 bm. niezwykła uio- 
czystość, która oddała nie tyłko hołd bo- 
jownikom o wolność tego państwa, ale prze- 
inieniła się zarazem we wzniosłą manifes- 
tacię polsko-łotewskiego braterstwa broni 
i przyjaźni, łączącej oba państwa i narody. 

Oto na cmentarzach ewangelickim i ka- 
£olickim odsłonięto pomnik łotewsko-polski 
ku czci poległych za wolność Łotwy. żołnie- 
rzy armji łotewskiej i tych żołnierzy woj- 
ska polskiego, którzy po r. 1919 nieśli bratnią 
pomoc walczącemu o wolność narodowi ło- 
tewskiemu i zdobyli dla niega Dźwińsk i 
Letgalję. 

Na uroczystość tę przybył do Dyne- 
burga z Rygi prezydent Łotwy, poseł polski 
w Rydze, p. Łukasiewicz, premier łotewski 
Juraszewski, maczelny wódz armii łotew- 
skiej, Demikis, attache wojskowy polski płk. 
Karal, zastępca jego mir. Tomczuk, szef 
szt. gen., płk. Kalej, oraz: wielu przedstawi- 
cieli świata politycznego, organizacji społe- 
cznych i prasy. Na peronie oczekiwał przy- 
byłych minister wojny: gen. Kalninsz, kon- 
sul polski Świerzbiński, komendant garnizo- 
mu Dyneburga, gen. Dankers, przedstawi- 
ciele władzy wojskowej i władz samorządo- 
wych, oraz tiecznych organizacyj Letgalji. 

Przy dźwiękach hymnu łotewskiego 
przeszli dostojni goście przed: frontem kom- 
panji honorowej poczem udali się na rynek, 
gdzie odbyła się rewja wojskowa. O godz. 
15 popol. na cmentarzu ewangelickim mastą- 
piło odsłonięcie pomnika, ku czci żołnierzy 
łotewskich poległych za wolność. Odsłonię- 
cia tego dokonał prezydent Łotwy, który 
wygłosił pnzytem krótkie przemówienie; na- 
stępnie przemawiał gen. Dankers, premier 
Juraszewski, gen. Kalninsz, składając wień- 
ce. Zabrał także głos poseł polski w Rydze 
Łukasiewicz i wygłosił gorące przemmówie- 
nie, w którem wskazał ma bohaterskie wy- 
silki narodu £otewskiego podjęte celem od- 
zyskania niepodległości, a z szczególnym na 
ciskiem podniósł heroizm tych synów Łotwy 
(którym się w tej chwili oddaje hołd), co to 
już pod własnemi sztandarami szli do boju 
o majwyższe swe ideały narodowe i pań- 
stwowie i kości swe olddalii wolnej matce 
ziemi. „Jako przedstawiciel Rzeczypospolitej 
Polskiej — kończył poseł polski — której 
synowie w przeciągu bardzio długich dzie- 
siątków lat brali czynny; mdział w walce 
o miepodłegłość, gdziekolwiek ona się odby- 
wała, i której żołnierze walczyli także o nie- 
podległość Łotwy, ze specjalnem wzZrusze- 
niem i czcią składam wieniec pod pomnikiem 
poległych żołnierzy łotewskich”, 

Następnie o godz. 17.30 odbyło się od- 
słonięcie na. cmentarzu polskim pomnika! na 
bratniej mogile żołnierzy polskich, 
poległych za wolność Łotwy. Aktu 
tego dokonał Prezydent Łotwy, który wy- 
głosił nastepujące, przemówienie. „Naród: 10- 
tewski nigdy: mie zapomni, że w ciężkich 
chwilach walki o wolność przyszedł mu 
z bratnią pomocą sąsiedni naród polski. Być 
może, że i bez pomocy Polaków odzyskali- 
byśmy Letgalję, lecz trwałoby to bardzo 
długo į pociągmęłoby znacznie więcej ofiar. 
Z pomocą armii polskiej zdołaliśmy Letgalję 
i Łotwę oswobodzić i dlatego zawsze zacho- 
wamy pamięć o bohaterskich żołnierzach 
polskich. Niech ta mogiła będzie symbolem 


wiecznej przyjaźmi  łlotewsko- 
polskiej”. 
Po przemówieniu prezydenta Łotwy 


orkiestra odegrała hymn marodowy przy 
akompaniamencie chóru polskiego. Ksiądz 
Czermam poświęcił pomnik, poczem zabrał 
głos premier Juraszewski, który oświad- 
czył m. in.: „Wszyscy wiedzą, jak piękną 
rolę odegrała Polska, podając nam w ciężkiej 
chwili bratnią rękę. Ci bohaterscy żołnierze 
polscy, którzy! tu leżą, padli za naszą wol- 
ność, W uznaniu ich bohaterstwa składam 
w imieniu rządu łotewskiego ten wieniec”. 
Z kolei wygłosił przemówienie pos ef Ł u- 
kasiewicz, podkreślając, iż udział Pola- 
ków w walkach o wolność Łotwy gest dal- 
szym ciągiem świetnej historycznej tradycji 
Polski, której symowie ginęli za wolność in- 
nych namodów. W końcu przemawiał min- 
wojny, gen. Kalninsz, podreślając fakt, iż 
wojska łotewskie mie mogły same od- 
zyskać  Letgalji; wtedy przyszła im 
z pomocą bratnia reka polska. Oto 
Marszałek Piłsudski jako wielki wódz i 
wielki Polak zrozumiał, że w interesie Pol- 
ski leży podanie ręki Łotwie. Trzeciego sty- 
cznia 1919 r. wojska polskie zajęły Dźwińsk, 
a za niemi wkroczyła armja łotewska. Gene- 
ral Kalminsz zakończył słowami: „Ten pom- 
nik będzie nam wskazywał na przyszłość, 
że trzeba zawsze trzymać się razem”. 
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KRONIKA. 


CZERWIEC KALENDARZ 
Rz.-kat. Jana i Paw. 
26 Gr.-kat. Akiliny 
Wschód słońca g. 3 m 17 
Zachód „ g.20m0 
Wtorek DŁ dn. 16 g. m 48 
DEE ne 


TEATR WIELKI. 
Wtorek 26 bm.: „Niezłomna Żona“, po raz 
ostatni. n 
Środa 27 bm.: „Mysz kościelna“, premjera. 
Czwartek 28 bm.: „Mysz kościelna“, 
Piatek 29 bm.: „Turandot“, występ Teatra 
krakowskiego. 


TEATR NOWOŚCI. 


Wiorek 25 bm.: „Dolly“. 

Środa 27 5m.: „Dolly“. 

Cawartek 28 bm.: „Qui - Pro - Quo“. 
Piątek 29 bm.: „Qui - Pro - Quo“. 


W dzisiejszem przedstawieniu „Niezłomnej 
Żony“ żegna się z publicznością lwowską p. £u- 
zanna Łozińska, która od pierwszych kroków 
scenicznych stałe pracowała na scenie łwowskiej, 
a na przyszły sezon przenosi się do Teatru Miej- 
skiego w Krakowie. 

Warszawski Tęatr „Qui - Pro - Quo“ w Te- 
atrze Nowości. W. czwartek, 28 bm. rozpoczną 
się gościnne wyśtępy świetnego zespołu war- 
szawskiego Teatru literacko - artystycziiego 
„Qui - Pro - Quo“. 


Z Kasyna i Koła Literacko - Artystycznego 
we Lwowie, Paul Cazin, który jest obecnie go- 
ściem naszego miasta w sobotę 30 czerwca o ga- 
dzinie 8-ej wieczorem w Kasynie wygłosi rzecz 
p. t „Les animaux et la littérature“, Po przerwie 
znakomity pisarz, Świetnie władający językiem 
polskim, mówić będzie na temat „Polska i ja”. 
W tej pogadance opowie, w jaki sposób zbliżył 
się do Polski ii nawiązał z nią tak „trwały i ser- 
deczny stosunek. Są to dzieje długich lat wspól- 
życia z naszymi ludźmi, z naszym krajem i z na- 
szą kulturą. ATE 1 

Z Polskiego Towarzystwa  Biologicznego. 
Zwyczajne posiedzenie naukowe lwowskiego od- 
działu Polskiego Tow, Biologicznego odbędzie 
się wyjątkowo we wtorek dnia 26 bm. (a nie 
w poniedziałek jak pienwotnie ogłoszono) o godz. 
18 w sali Instytutu zoologicznego Uniwersytetu 
(ul. św. Mikałaja 4). Reiferują swe prace człon- 
kowie: pp. Dadlez, Hornung, Koskowski. 


Prezes Banku Gosp. Kraj. gen. dr. Gó- 
recki przybędzie z objażidżki po Wsch, Mało- 
polsce we srodę 27 b. m. wieczorem na ze- 
branie prezydiow Związków b. wojskowych, 
we czwartek wyjedzie do Przemyśla celem 
lustracji tamtejszego oddziału Banku Gosp. 
Krai., następuie do Przeworska na zaprosze= 
nie Andrzeja Lubomirskiego celem zwiedze= 
nia cukrowni. W piątek uda się gen. Górecki 
do Zborowa, skąd tego samego dnia wieczo- 
rem powróci do Lwowa. W sobote 29 b. m. 
o godz. 11-tej odbędzie się konferencja pra- 
Sowa w gmachu Banku Gosp. Kraj., o godz. 
6-tej wygłosi gen. Górecki w auli Uniwersy- 
tetu J. K. odczyt p. t. „Rola Banku Gosp. 
Kraj. we współczesnem życiu gospodarczem 
Polski”. a wieczorem wyda prezes gen. Gó- 
recki obiad w salach ratuszowych. W niee 
dzicię | lipca wyjeżdża dr. Górecki z powno- 
tem do Warszawy. 

Zjazd starestów. Pod przewodnictwem 
Wojewody Darowskiego odbył się w Kra- 
kowie zjazd starostów Województwa kra- 
Rowskiego, Í 

> Pomnik Marszałka Piłsudskiego w Dub- 
nie. W wykonaniu uchwały Rady gminnej m. 
Dubna, odbyło się tam uroczyste odsłonięcie 
pomnika Pierwszego Marszałka Polski Józe- 
fa Piłsudskiego. Pomnik wzniesiono w Dub- 
nie z lunduszów gminnych. W uroczystości 
wziął udział Wicewojewoda wołyński, który 
na zaproszenie Zarządu gminnego dokonał 
odsłonięcia pomnika wobec przedstawicieli 
miejscowych władz państwowych, samorzą- 
dowych i tłumnie zebranej publiczności. Eo 
odsłonięciu pomnika odbyła się defilada od- 
działów 43 p. p., Strzelca, szkół i Zwiazku 
inwalidów i osadników. Zaznaczyć należy, że 
odsłonięty obecnie pomnik jest prowizory- 
czny. Na jego miejsce prawdopodobnie jesz- 
cze w roku bieżącym ufundowany zostanie 
wspólnym sumptein gminy i miasta pomnik 
bronzowy Marszajlka. 


Na cześć polskich lotników. W amba- 
sadzie polskiej w Paryżu odbyło się Śniada- 
niej ma cześć lotników maiorów Kubali i Idzi- 
kowskiego, w Śniądaniu tem wzięli udział: 
prezes Aeroklubu Ciaudin, który lotnikom 
polskim wręczył odznakę pilota polskiego, 
dyrektor fabryki, w której został zbudowa- 
ny silnik płatowca „Marszałka Piłsudskie- 
go”, Nicaiste, dyrektor fabryki w której zbu- 
dowano płatowiec generał Dumesniel, twór- 
ca płatowca inżynier Amiot, nowomiano= 
wany szef misji wojskowej w Warszawie 
genenał Demin, szef komisji zakupów pul- 
kownik Łojko, attache. wojskowy polski Błe- 
szyjński, major Iliński i imni. Po śniadaniu 
Ambasador Chłapowski z małżonką i całem 
towarzystwem udali się na lotnisko w Villa 


Coubłey i obejrzał płatowiec, ma którym 
majorowie Kubala i Idzikowski, po odbyciu 
kilku próbnych lotów. wyruszą do Ameryki. 

XXIII Posiedzenie Rady Przybocznej 
Komisarza Rządu, odbędzie się we czwar- 
tek dnia 28 czerwca 1928 a godzinie 18.30 
w Sali posiedzeń Rady miejskiej w ratuszu. 

Dyskusja w sprawie teatralnej odbyła 
się wczoraj w sali Kasyna i Koła literacko- 
artyst. przy licznym mdziale publiczności. 
Zagaił zebranie treściwem przemówieniem 
prezes Kasyna dr. Hojnacki, prof. dr. Wła- 
dysław Kozicki wygłosił dłuższy referat, w 
którym bardzo jpochlebnie ocenił działalność 
dyrektora Trzcińskiego i oświadczył się o- 
stro przeciw. ołddaniu teatrów w dzierżawę 
pp. Barwińskiemu i Zaręmbie. Prof. dr. Gór- 
ka omawiał krytycznie finansową i admini- 
stracyjną działalność dotychczasowej dy- 
rekcji. Redaktor Flescheles wygłosił pełne 
zapału i patriotyzmu przemówienie, w któ- 
rem wzywał do daleko idących ofiar na 
rzecz placówiki tej miary, jaką jest teatr, 
nawet kosztem innych ważnych 
miejskich. Dr. Jampolski omawiał działal- 
mość artystyczną dotychczasowej dyrekcji i 
zmianę w rządach teatralnych na tle dziejów 
powojennych teatru lwowskiego. P. Rybicki 
bronił działalności dawnej komisji teatralnej. 
Przemawiat następnie. rektor dr. Moraczew= 
ski, a dr. Dwiemicki wreszcie, w porozumie- 
niu z prof. Kozickim, postawił: rezolucję, pro- 
testującą iprzeciwi oddaniu teatru w dzierża- 
wę pp. Barwińskiemu ; Zarembie i oświad- 
czającą się zasadniczo za utrzymaniem go 
w ręku miasta. Rezolucja ta przyjęta zosta= 
la znaczną większością a wybrana specjal- 
nie w tym celu delegacja ma ią wręczyć p. 
Komisarzowi: Rządu Strzeleckiemu. 

Zgon 90-ietniego powstańca 1863 r. W 
tych dniach zmarł we Lwowie przybyły Z 
Podkamienia: koło Brodów Mojżesz Griinseid 
90 letni uczestnik powstania narodowego w 
63 roku. Brał om udział w wyprawie radzi- 
wiłłowskiej generała Wysockiego i odznaczo 
ny nawet został ma polu bitwy za ocalenie 
całego taboru. Zmarły pobierał pensję przy- 
znamą przez Rząd uczestnikom powstań na- 
rodowych. Śmierć nastąpiła skutkiem po- 
tłuczeń, jakim uległ blip. Griinseid, spadając 
ze schodów. Pogrzeb powstańca odbył się 
z honorami wojskowermi. 

Państwowa Szkoła Ogrodnictwa w Po- 
znaniu. Dyrekcja Szkoły zawiadamia, że za- 
pisy na nowy rok szkolny na kurs pierwszy 
i drugi przyjmowane będą od 15 czerwca 
do 15 sierpnia b. r. Istniejące przy Szkole 
roczne Pańistwowe Kursy Ogrodnictwa 
przyjmować będą zgłoszenia do dnia 1 wrze- 
śnia b. r. Wszelkich informacji udziela i wy- 
syła prospekty Sekretariat Szkoły. Kores- 
pondencję adresować należy: Państwowa 
Szkoła Ogrodnictwa w Poznaniu, ul. Nos- 
kowskiego 6. 

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie ob- 
chodzi: — jak wiadomo — w br. jubileusz 
pięćdziesięciolecia swojego: istnienia. Uro- 
czysta Akademia, odbędzie się wraz z mada- 
niem dyplomów członkom honorowym w 
dniu 7 lipca br. w sali Izby Przemysłowej i 
Handlowej. 


Konkurs na gmach poselstwa polskiego 
w Sofji. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
rozrisało konkurs na gmach poselstwa pol- 
skiego w Sofji. Za prace wyróżnione usta- 
uowiono trzy równe nagrody pvo 8.000 zło- 
tych każda; ponadto M. S. Z, zastrzegło s0- 
bie prawo zakupu prac nienagrodzonych po 
2.000 zł. W skład sądu konkursowego z ra- 
nienia M. S$. Z. wchodzą: 1) dyrektor des 
partanientn administracyjnego, 2) naczelnik 
wydz. budżetowo-gospodarczego, 3) szef 
protokołu dyplomatycznego, a nadto archi- 
tekci: 4) prof. arch. M. Lalewicz, 5) inż. arch. 
G. Trzciński, 6) inż. Stefanowicz i 7) inż. 
arch. J. Beill. Program i warunki konkursu 
można otrzymać w kancelarji wydziału bu- 
dżetowo-goSpodarczego M. S. Z., Wierzto- 
wa 1. Termin sktadania prac upływa z dn. 
10 sierpnia r. b. 

Zamach na pociąg. W związku z zama- 
chem na pociag w dn. 19 bm. na linji Kowel- 
Włodzimierz, władze bezpieczeństwa po 
szczegółowem śledztwie ustaliły, że zamach 
miał charakter dywarsyjny i był zorganizo- 
wany przez czynniki wywrotowe. Wskutek 
tego władze; bezpieczeństwa aresztowały w 
sąsiednich wsiach pod IKowlem w dn. 24 bm. 
około 40 członków miejscowej organizacji 
Selrob-lewica. Znaleziono literaturę komuni- 
styczną, plam odcinka kolejowego Kowel- 
Włodzimierz, szapirograf, oraz pewną ilość 
broni. Część aresztowanych przyznała się do 
winy. 


Olbrzymi pożar. Z Damaszku donoszą o ol- 
brzymim pożarze, który: zniszczył najpiękniejszą 
część miasta. IPastwą płomieni padł największy 
w «mieście meczet, około 300 domów i 70 skle- 
pów. Ofiary w ludziach mają być znaczne, na- 
razie jednak nie zostały jeszcze ustalone. 

m 
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potrzeb į 


drugi dzień nroczystości jubileuszowych 
IV. gimnazjum. 
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W drugim dniu jubileuszu gimnazjum im. 
Jana Dlugesza tji. w niedzielę, odbyły się 
przedewszystkiem zebrania doroczne po- 
szczególnych roczników. wychowanków tei 
Uczelni. Rozpoczynano, jak zwykle, od od- 
czytywania katalogów, a potem szły dysku- 
sie i pogawędki serdeczne, pełne rzewnych 
wspomnień i koleżeńskich projektów. Pro- 
fesorowie brali w tych zebraniach udział ży- 
wy, witari gorąco przez dawnych uczniów. 

Głównym punktem programu niedziel- 
nego był atoli poranek ku czci wielkiego hi- 
storyka, Jana Długosza, patrona ideo- 
wego [V-go gimnazjum. Orkiestra szkolna 
pod batutą kpt. Władyki odegrała uwerturę, 
po której nastąpił piękny i umiejętnie opra- 
cowany odczyt o Długoszu prof. Władysła- 
wa Kucharskiego, znanega historyka 
i publicysty. Dalszy program poranku wypeł- 
nity produkcje muzyczne i dekiamacje ucz- 
niów, poczeim rozdano medale pamiątkowe 
uczniom, zwycięzcom w zawodach lekko- 
alletycznych, urządzonych przez prof. Hołu- 
bowicza. 

Do uświetnienia jubileuszu przyczyniła 
się również wystawa cennych pamiątek hi- 
storycznych IV. gimnazjum, oraz rysunków, 
prac ręcznych i modelarstwa lotniczego 
uczniów, zostających pod kierunkiem prof. 
Radnickiego. twórcy pieknego portretu Dłu- 
gosza w auli gimnazjalnej. 

Wieczorem, po dwóch dniach obrad 
1 serdecznego koleżeńskiego współżycia, roz 
iechali się uczestnicy Jubileuszu w różne 
strony Polski, unosząc ze sobą jak naimil- 
sze wspomnienia z przepędzonych wspól- 
nie podniostych chwil niezwykłej uroczy- 
stości szkolnej. —i—). 


EEO zag o WCC 


Na fali dnia. 


Nowalijki. 

Znajdujemy się u wrót lata. tego peł- 
nego lata, które Niemiec nazywa „Hochsom- 
mer”. Świat tonie w bujnej zieteni. Wpraw- 
dzie nie bardzo dopisuje słońce i ciepło, ba 
jednem i drugiem cieszymy się niewiele (u- 
żywając natomiast poddostatkiem deszczu 
i chłodu), ale bądź ao bądź „jest lato” i nik% 
temu nie zaprzeczy. A jedną z rozkoszy, peł- 
nego lata, są właśnie „noewalijki”, 

„Nowaliiki” tylko z imienia podobne są 
do liliiek, konwalijek i niezapominajek, w rze- 
czywistości bowiem, Małopolanin wschodni 
oznacza tą nazwą pierwsze nowe jarzyny 
i owoce. 

Stają się one od czerwca ozdobą sto- 
łów, przyprawą stereotypowego co- 
dziennego „wiktu”, weselem podniebień i żo- 
łądków. 

Obecnie np. minął już okres królowania 
sałaty i szpinaku, traci swoje wiosenne wa- 
iory rzodkiewka biało-długa i czerwono-pę- 
kata; w państwie stołowego „menu” rozpo- 
czynają się rzędy młodziutkiej marchewki 
1 kalarepki, jeszcze młodszych buraków, naj- 
młodszych, delikatnych kartofli kalafiorów 
i szparagów. Gdyby  Ćwierciakiewiczowa 
albo Monatowa, Makarewiczowa, albo Albi- 
nowska były poetkami irycznemi, a nie 
twórczyniami wielkich eposów kulinarnych, 
potrafiłyby wyśpiewać na ten temat najczul- 
sze madrygały. 

„Nowalijka” jest bowiem jak młoda, pię- 
kna dziewczyna; wywołuje u swych wiełbi- 
cieli wysoce poetyczny nastrój, budzi tę- 
sknotę, skłonność do marzeń i chęć do jak 
najrychlejszego połknięcia. Witana zaś jest 
na stole dumnem spojrzeniem matek-gospo= 
dyń, smakowitem mlaskaniem ojców, pożą= 
dliwem spojrzeniem młodzieży i przyjaźnią 
dzieci. EGAP: 2] 

Obok jarzyn, jawią się owoce. Te są je- 
szcze poetyczniejsze, Pomarańcza i wielkie 
australskie jabłka usunięte zostały w kąt 
owocarnianych półek, a na miejscu pryncy= 
palnem zakraŚniały wielkie różowe czereś- 
nie. Bo teraz jest sezor: czereśniowy. Kupu- 
jemy je po aptekarskich cenach za pół ćwier- 
ci funta i delektujemy się ich chłodnym, pra- 
wie bezbarwnym smakiem. 

Dzieci zawieszają sobie na uszach cze- 
reśniowe kolczyki i strzelają przez szklane 
rurki pestkami z czereśni. 

Na stół wieżdżają w niedzielę pierwsze ! 
pierogi z czereśniami i ze Śmietaną i czereś- 
niowy „koch”. 

Jednem słowem, wszystko jest jak cze- 
reśnia: i rumiane buziaki dzieci i twoje słod- 
kie usta, dziewczyno. 

I tak długo to będzie trwało, aż wkro- 
czymy w drugi próg lata: w sezon poziom- 
kowy. Jun. 


eż 


Ostatecznie uchwalono udzielić kredytu | zdrowotności I tak w parku Kilińskiego 
256 petentom ma łączną sumę 8,116.000 zł, | wprowadzono niezmiernie miłą a pożyteczną 
z czego dla gm. m. Lwowa uwzęiędniono. 4 | nowość, mianowicie wykonano dwa obszetr- 
podania na 3,500.000 zł.; dla: spółdzielni j in- | ne płace zabawowe dla najmniejszych dzieci; 
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Z gospodarki miejskiej 


we Lwowie. 


dla osób | umożliwi to z 


XI. SPRAWY TECHNICZNE. 
c) Kanały, 


Kanalizacja to jedno z najważniejszych 
zagadnień sanitarnych doby obecnej. Lwów 
posiada kanalizację już od długiego szeregu 
mimoto prace mad skanalizowaniem li- 
cznycih ulic, odwodnieniem wielu terenów 
kanałów, 


lat; 


oraz rekonstrukcja istniejących 
wymagają stale znacznych wysiłków, 

WI chwili obecnej miasto dokonuje bu- 
dowy 4 kolektorów kanałowych nadto 
budowy kanałów w ulicach Na Btonie, 
Lwowskich Dzieci, Zamarstynowskiej, Kar- 
pińskiego i Żulińskiego wreszcie przeskle- 
pienia Żelaznej Wody przy: uł. Snopkow- 
skiej, co umożliwi ujęcie potoku Zofiówka i 
skanalizowanie parcelowarnych gruntów Że- 
łaznej wody, 


d) Regulacja miasta. 

Biuro regulacji miasta pozostaje pod 
kierownictwem prof. budowy miast na Poli- 
technice lwowskiej Inż. Ignacego Drexlera. 
Zadaniem tego biura jest opracowanie planu 
regulacji, przebudowy: ; rozbudowy miasta 
na podstawie materjału, jaki stanowią 2 pro- 
jekty ogółowe regulacji rozbudowy opraco- 
wane przez prof. Drexlera i prof. Tołwiń- 
skiego oraz krytyka tych projektów, zawar- 
ta w protokołach obrad Komitetu referentów 
planu regulacyjnego. 

Plon kilkumiesięcznej pracy biura! jest 
obfity ii pozwala mieć madzieję, że miasto w 
niedługim czasie zdobędzie plan regulacji i 
rozbudowy: jako jedną z podstaw zdrowego 
i pełnego rozwoju. 


e) Komitet rozbudowy miasta, 

Nowy komitet powołany do życia 
uchwałą Rady Przybocznej Komisarza Rządu 
z dnia 23/11 1928 zastał 257 podań o kredy- 
ty! budowlane pozostałych jako miezałatwio- 
ne przez komitet poprzedni. Po rozpatrze- 
niu tak tych podań jak i nowych, świeżo na- 
pływających, ma łączną sumę 14 milj. zl., 
okazało się, że przyznany na r. 1928 kredyt 
ma rozbudowę miasta w wysokości 8,130.000 
zł. mie może pokryć powyższego zapotrze- 
bowania, wobec czego należało obmyśleć 
dla: rozdziału kontymgentu sposób, któryby 
uwzględnit petentów, najbardziej zasługu- 
jących ma poparcie z uwagi ma rodzaj pro- 
jektowanych mieszkań, mianowicie małych 
i Z uwagi na daleko już zaawansowaną bu- 
dowę. Wychodząc z, tego założenia, połdzie- 
lono wszystkie podania na dwie grupy: 1), 
dotyczące budów rozpoczętych i 2) nieroz- 
poczętych. Z podań tych wzięto pod uwagę 
przedewszystkiem grupę pierwszą, którą w 
przeważnej mierze załatwiono przychylnie, 
odrzucając jedynie nieznaczną część Z powo- 
du zaprojektowania zbyt wielkich mieszkań; 
z grupy drugiej starano się uwzględnić po- 
dania odnoszące się do budów o wyłącznie 
"małych mieszkaniach. 


MIECZYSŁAW BRAKMER. 


„TURANDOT" 


i jej twórca Carlo Gozzi. 


2) 


Skłonności teatralne objawiał Gozzi od 
dziecka; z rodzeństwem już na pałacowej 
scenie odgrywał sztuczki przygodne, pod- 
chwytując ztęcznie różne sylwetki wprost 
z życia, a w czasie służby wojskowej w Dal- 
macji urozmaicał sobie i towarzyszom mo- 
notonię doli żołnierskiej urządzaniem czę- 
stych przedstawień. Żabierając jednak głos 
w gorącej polemice literackiej, nie odrazu 
wystąpił na plac w pełnym rynsztunku dra- 
matycznego pisarza. Rozpoczął od ulotek sa- 
tyrycznych i złośliwych paszkwilów, opar- 
cie mając w założonej niedawno Accademia 
dei Uraneiieschi, która go, wraz z bratem 
Kasprem, cenionym krytykiem i publicystą, 
w poczet swych członków zaliczyła. Insty- 
tucja ta, jedna z wielu „akademii” apeniń- 
skiego półwyspu, była dość niezwykłem 
zrzeszeniem: grono ludzi zasłużonych i 
Światłych z udaną powagą bawiło się w niej 
kosztem zarozumiałych głupców, równocze- 
snie zaś .pieczołowitą troską otaczało język 
literacki, którego sprawy tak aktualne były 
zawsze we Włoszech od czasów Dantego, 
Goldoniemu również wytykały autorytety 
krytyczne Akademji, niedopuszczalną po- 
spolitość języka, zachwaszczonego mno- 
stwem słów potocznych i narzeczowych. 

Ten wzgląd mniejszą uwagę posiadał w 
oczach ozziego, który sam zresztą — Z 
chęci uniknięcia znienawidzonej emiazy — 
grzeszyć zwykł niedbałością stylu. Stając 
do walki, zwrócił się Gozzi przeciwko oby- 
dwu rywalom. Chiari był dlań uosobieniem 
ignorancji i pustego patosu. W Goldonim po- 
tępiał nadewszystko pisarza pobłażającego 


stytucyj 6 podań ma 1,080.000 zł.; 
prywatnych 146 podań na 3,536.000 zł, 


cią, 


Ponieważ podania te dotyczą projektów 
budowli o małych mieszkaniach w typie naj- 
bardziej poszukiwanym w mieście i zaleca- 
mym przez Rząd, Zarząd miasta występuje 


w najbliższym czasie z memorjałem do Rizą- 
du o! udzielenie dodatkowego kredytu dla 
miasta! Lwowa w kwocie około 12.000.000 
złotych. 

Kredyt ten służyłby na pokrycie wła- 
śnie tych podań, na uzupełnienie: kredytu 
petentów, których podania uwzględniono 
tylko w częściowej wysokości, oraz na dal- 
sze zapotrzebowania. 


| F. Plantacie. 

Energiczną akcję prowadzi Zarząd mia- 
sta w tym zakresie, rozumiejąc, że drzewa 
i zieleń są nietylko ozdobą wielkiego miasta 
ale zarazem czynnikiem, przyczynmiającyim 
się w wysokim stopniu do podniesienia jego 


Re- 
szta podań w liczbie 101 nie znalazła pokry- 


| jednej strony swobodę ruchu 
dziatwy na świeżem powietrzu, z drugiej 
strony uchroni przed jej inwazją skwery i 
trawniki. Na obszarze plantacji na Żelaznej 
Wodzie wykończono dwie szklarnie i budy- 
nek łącznikowy, ma pustym i zaniedbanym 
gruncie w ulicy Dwemickiego założono 
skwery; podobnie postąpiońno z dolną cze- 
ścią ulicy Kochanowskiego, uporządkowano 
i uregulowano cmentarz Łyczakowski, odnio- 
wiono ma Wysokim Zamku drogę, prowa- 
dzącą na polanę pod kopcem i wykonano 
mową drogę od ulicy! Klasztornej, której po- 
trzeba bandzio się dawała odczuwać; w uli- 
cy Akademickiej zasadzono: kilkanaście to- 
poli; przerobiono dolną część parku Kościu- 
szki, mawiązując do niwelety ul. Marszał. 
kowskiej. 

Pozatem w całem mieście wykonano 
szereg większych mobót około sadzenia i 
pnzesadzania drzew. Starannie pielęgnowa- 
ma zieleń raduje (coraz więcej oczy 1niesz- 
kańców i krzepi ich płuca. A L; 


Widmo kryzysu w St. Zjednoczonych. 


Wzrost bezrobocia. — Racjonalizacja jako rzekomo główna przyczyną 
bezrobocia. — Po siedmiu latach tłustych. 


Od lat już nie oglądano w Stanach Zje- |zowanych zawodowo robotników i pracow- 


dnoczonych bezrobocia w takich rozmiarach 
jak obecnie. Nigdy jeszcze od r. 1921 nie 
było przed biurami pośrednictwa pracy ta- 
kich tłumów jak teraz, gdy już o l-ei w nocy 
ustawiają się bezrobotni w ogonku przed 
drzwiami biura, by zdobyć pierwsze miej- 
sca z godziną rozpoczęcia czynności reje- 
stracyjnych. Tak jest w New Yorku, ale to 


samio dzieje się w Filadelfii, Chicago, w 
Cincinnati, w Detroit itd. 
Olbrzymia armia bezrobotnych sięga 


według obliczeń jednych cyfry 6 milionów, 
wedie skromniejszych szacowań innych — 
4 miljonów. Ścisłe ustalenie tej cyfry jest na 
razie niemożliwe, albowiem odnośne biura 
Board of Trade nie posiadają jeszcze mater- 
jalu statystycznego, któryby pozwolił sytua- 
cię na rynku pracy ogarnąć jednym rzutem 
oka. Wszystkie więc obliczenia obecne opat- 
ie są na danych dostarczonych przez sam 
przemysł i handel, oraz na wykazach lokal- 
nych władz miejskich i policyjnych. Stąd ta 
rozpiętość duża w określeniu liczby bezro- 
botnych. Można jednak przyjąć za prawdo- 
podobną cyfrę 4 i pół do 5 miljonów ludzi, 
dotkniętych obecnie klęską bezrobocia w 
Stanach Zjednoczonych. 

Co mówią związki zawodowe? Przepro- 
wadziły one swoje obliczenia w kwestji bez- 
robocia i z ogłoszonego przez nie Sprawo- 
zdania wynika, iż bezrobocie wśród zorgani- 


wywrotowym nowinkom, przeszczepianym 
z Francji do Włoch, demokratę, wynoszące- 
go widomie lud i mieszczaństwo nad szlach- 
tę, niszczyciela wreszcie narodowej, trady- 
cyjnej commedia dell’arte. Zrazu ciężkie te 
dia jego uczuć przewinienia piętnował tylko 
piórem satyryka, gdy jednak w polemicznej 
utarczce pognębić go chciano, argumentem, 
że oklaski rozentuzjazmowanej widowni 
więcej znaczą, niż bezpłodne zrzędzenie 
Zoila, postanowił zmierzyć się z przeciwni- 
kiem na deskach scenicznych. Dowieść 
pragnał, że zachwyt tłumu nie świadczy nic 
o dobroci dzieła, bo tłum ten zwabić można 
najnatwniejszą nawet, każdemu dziecku zna- 
ną opowieścią płastunki, niebezpieczne per- 
spektywy nowego rzeczy porządku przesło- 
nić usiłował mirażem czarodziejskim bajki, 
ciasnemu dlań Światkowi zdarzeń powszed- 
nich, po ziemi chodzących ludzi, przeciw- 
stawiał bezgraniczny kraj cudu, a w końcu, 
niechętny obcym wzorom, wskrzesić zamie- 
rzył minioną Świetność commedia dell'arte. 
W ten sposób powstały fiabe — dramatyczne 
baśni Gozziego. Tak począł się sukces, w 0- 
bliczu którego Chiari i Goldoni podali sobie 
ręce —. napróżno, wyśmiany  ksiądz-poeta 
ustąpić musiał z opustoszałej sali, autorowi 
Locandiery wywędrować zaś przyszło do 
Paryża. 


LI. 


W ciągu lat paru (1761-—5) powstało ba- 
śni tych dziesięć — obok pamiętników jedy- 
nie istotna część spuścizny Gozziego. Autor 
ich nie trudził się zbytnio wyborem tematów, 
o nowość fabuły dbał mało: motywy po- 
krewne Turandot odnaleść przecież można 
w Gesta romanorum, u Szekspira (Kupiec 
wenecki), Moliera (Księżniczka Elidy) i in- 
nych. Nadawał poprostu formę dramatyczną 
najbardziej popularnym Z, bajek: Lo cunto de 


ników wzrosło o 5% w stosunku 4 1927 
roku. EE 

Według tejże statystyki TE 0- 
siąga szczególnie wysokie nasilenie w nie- 
których miastach, np. w Baltimore sięga 41 
proc, w Cleveland 36 proc., w Detroit 30 
proc., w Filadelfji 31 proc., w Los-Angeles 23 
proc., w New-York City 2i proc. 

Co uważane jest za główną przyczynę 
szerzącego się tak gwałtownie bezrobocia 
w Okresie ogólnego dobrobytu i kwitnącego 
stanu finansów oraz przemysłu? 


Sprawozdania urzędowe wymieniają 
między imnemi wielkie katastrofy, które 
nawiedziły ostatnio stany Texas i Mississipi, 
dalej złą sytuacje w przemyśle włókienni- 
czym, oraz kryzys w przemyśle obuwianym 
w Massachusets, jak również zamknięcie 
przez pewien czas wielkich zakładów, np. 
fabryk Forda w Detroit, które nie pracowa- 
ły przez cały rok. Pozatem wymienia się 
też złą koniunkturę, jako jedną z przyczyn. 
Wszystko to jednak są momenty uboczne, 
które jako takie nie tłumaczą jeszcze ziawi- 
ska bezrobocia w tak olbrzymich rozmiarach 
w kraju cieszącym się dobrobytem i bogac- 
twem nie tnająceni równego sobie. Ciężką 
armatę wytaczają jednak w postaci argu- 
mentu racjonalizacji, jako głównej, zasadni- 
czej przyczyny wzrostu bezrobocia. 


Co mówią w tej kwestji cyfry? Postępy 


Z A 


li cunti — neapolitańskie klechdy  Basilego, 
©powieści z tysiąca i jednej nocy, poczytny 
Cabinet des fées najczęstszem były mu źró- 
dłern. 

Zaczerpnąwszy z nich wiedzy tajemnej, 
wprowadza Gozzi widza w tradycyjny Świat 
baśni, pełeru wszystkowidzących czarodzie- 
jów, podstępnych mistrzów  czarnoksięskiej 
sztuki, usłużnych wróżek, mądrych królów 
o długiej, siwej brodzie, najpiękniejszych 
księżniczek i rycerskich książąt, zwalczają- 
cych gorsze od smoków przeszkody na dro- 
dze do ostatecznego triumiu miłości. Dziwne 
koleje przypadku, Śniące się późno w noc 
metaformozy, ukryte dusze zaklętych przed- 
miotów sięgają znów po władzę nad wra- 
żliwą wyobraźnią tłumu-dziecka. Z głębi 
iednak zabrzmi też raz po raz prawdziwie 
i tylko ludzki głos, odezwie się ukradkiem 
ton wręcz tragiczny, celowo nawet stara się 
Gozzi dowieść chwilami — jak właśnie w Tu 
randot —. że i bez cudownych sprężyn ak- 
cji stać go na dramat w. pełnem tego słowa 
zitaczeniu. 

W innych z jego fiabe poruszamy się 
w zaklętym, gęstym lesie cudów, poprzez 
który królowie i panięta biegną wytrwale za 


lszczęściem. Tak książę Tartaglia, urzeczo- 


uy zawistnem spojrzeniem Morgany, umie- 
rał z nudów, a gdy go wbrew woli złej wró- 
żki zaraził śmiechem i ocalił krzepki humor 
Truffaldina — wcielenie komedii ludowej — 
szukać musi trzech złotych, zaczarowanych 
pomarańcz, w których zakochał się z naka- 
zu swej nieprzyjaciółki i bez których nie za- 
zna ukojenia (L'amore delle tre melaranze). 
Lecz, rzeczy trybem odwiecznym, najwięcej 
udręki niosą z sobą sprawy miłosne. Wie- 
dział dobrze Panurge, jak trudno do małżeń- 
stwa się skłonić, przekonywa się o tem 
również król Deramo, godny zazdrości wła- 
Śściciel cudownego posągu, który parska 


racjonalizacji w przemyśle i w handlu ame- 
rykańskim wpłynęły istotnie na znaczne 
zmniejszenie zapotrzebowania rak robo- 
czych. W przemyśie automobilowym każdy 
robotnik produkuje obecnie 115 jednostek 
a w stosunku do 7,2 produkowanych 

„1913. W okresie od 1923 do 1925 r. 
sai wydajność produkcji w przemyśle 
naftowym © 84 proc. wówczas gdy ilość ro- 
botników zniniejszyła się o 5 proc. W prze- 
myśle tytoniowym produkcja wzrosła o 53 
proc., liczba zaś robotników zmniejszyła się 
o 13 proc. To samo dzieje się w innych ga- 
łęziach przemysłu. Pozornie więc rację ma- 
ią ci, którzy upatrują w racjonalizacji pracy 
w przemyśle przyczynę główną wzrostu 
bezrobccia. 

Racja ta jest jednak tylko pozorna i hi- 
storycznie nieuzasadniona. Maszyna zawsze 
wypierała człowieka, ale też przywracała 
później równowagę, stwarzały się bowiem 
nowe rodzaje fachów, nowe potrzeby, któ- 
rych zaspokojenie dawało pracę większym 
jeszcze masom pracujących. Stwierdza to 
nietylko historja przemysłu ale i obecnie, w 
Stanach Zjednoczonych, rzut oka na sta. 
tystykę pracy w innych fachach, związanych 
Z zracjonalizowanym przemysłem, Tak więc 
widzimy, iż od r. 1920 liczba ludzi zajętych 
w handlu automobilami, oraz w zawodach, 

mających związek z obsługą aut wzrosła o 
160.000. W tym samym czasie wzrost liczby 
pracujących w ateliers filmowych i w kino- 
teatrach wyniósł 125. 000; w przemyśle ho- 
telowym wzrost liczby zatrudnionych wyra- 
ził się cyfrą aż 525, 000; w zawodzie fry- 
zjerskim — 170. 000; w zawodzie nauczyciel- 
skim — 232.000 i t. d. Jasnem więc jest, iż 
obok i wraz z racjonalizacją, która trwa już 
w Stanach od lat istnieje ruch kompensa- 
cyjdy w innych zawodach. Racjonalizacja 
zatem jako taka nie może być uważana za 
główną i zasadniczą przyczynę klęski bez- 
robocia obecnego. 

Przyczyną tą może być i jest raczej roz- 
powszechniona w Stanach od r. 1921 iluzja 
o wiecznej trwałości dobrobytu i rozkwitu, 
która przyczyniła się do podniecania ponad 
wszelką miarę i konsumcji i produkcji w kra- 
ju. Po siedmiu tłustych latach produkcji i for- 
sowaiiej często sztucznie konsumcji przy- 
szedł chudy okres spadku konsumcji z jed- 
nej strony — nadprodukcji z drugiej. Stąd 
kryzys a raczej początek kryzysu ekono= 
micznego w Stanach, którego najwyraźniej 
Szym przejawem jest bezrobocie, obejmują- 
ce bezmała 25 proc. pracujących w tym kras 
iu. Narazie trudno się Amerykanom oswoić 
z możhwością istnienia kryzysu po tak dłu- 
gim okresie niebywałego w dziejach światą 
rozkwitu i splendoru ekonomicznego. Wojna 
i czasy powojenne stworzyły dużo złud i mo- 
żliwych niemożliwości, nie przewartościc- 
wały jednak teorji i praktyki kryzysów eko- 
nomicznych, w które trudno teraz uwierzyć 
mieszkańcom drugiej półkuli zaślepionym 
swojem powodzeniem i fortuną. W. 


śmiechem, ilekroć skłamie przed nim kobie- 
ta. Już 26418 pieknych dam zapewniających 
władcę o potędze swego uczucia, uśmiech 
na twatz kamienną wywołało, gdy wreszcie 
Angela, córka Pantalona, która w królu ko- 
cha jedynie człowieka, spędza z niej gry- 
mas powracający niezmiennie (Re cervo — 
utwór zresztą, któremu wytykana nadmiar 
przeobrażeń i dziwów). Nie mniejszych 
przeciwności zaznał panujący nad Monte- 
rondo Tartaglia, któremu królowa matka ze- 
zwala na poślubienie umiłowanej przezeń 
Barberiny pod skromnym warunkiem, że 
przyszła synowa przyniesie w wianie jabłko 
Śpiewające, tańczącą wodę i pięknego ptasz- 
ka zielono-piórego. Ale figlarne to ptaszę, 
złowione po wielu trudach, w samą porę za- 
mienia się w pięknego księcia, który udo- 
wadnia wszem wobec, że Batbcrina jest cór- 
ką zakochanego w niej władcy, i bez prze- 
szkód już poślubia ją ku radości powszecha 
nej (L'augellin belverde). Że zaś w małżeń- 
skim stanie niejedna też niespodzianka 
i próba czeka „szczęśliwych oblubieńców”, 
przeto La donna serpente — jak późniejszy 
li monstro turchino — głosi triumf miłości 
małżeńskiej. Urocza Cherestani, córka kró- 
lai wróżki, pragnie wyrzec się przywilejów 
urodzenia i stać się zwykłą śmiertelniczką, 
by dzielić los ukochanego księcia Farruscad. 
Życzenie jej będzie spełnione, jeśli w ciągu 
lat ośmiu nie usłyszy złego słowa od nięża, 
którego winna wciąż pobudzać do gniewu i 
draźnić. Aż w końcu bezprzykładnie cierpli- 
wy Farruscad wybucha nieszczęsnem sło- 
wem, nie traci jednak przytomności umysłu, 
gdy żona iego nagle przemienia się w węża 
i z narażeniem życia całuje potwora, który 
w ten sposób na zawsze już zyskuje ludzką 
postać. (Dok. nast.). 


Półurzędowa 


„Ljetuvos Aidas“ 
o rokowaniach polsko- 
litewskich. 


Wszystkich interesuje kwestja, pisze 
„Lietuvos Aidas”, czy komisje polsko-litew- 
skie zdołają osiągnąć zgodę, Na to pytanie 
mogą odpowiedzieć tylko Polacy, ponieważ 
d ich taktyki zależy los rokowań. Litwa 
stosując się do rezolucji Rady Ligi Narodów 
z dmiai 10 grudnia: ub. r. zrobiła wszystko co 
mogła (7), aby doprowadzić do pokoju z 
Polską i dążąc do tego celu zgodziła się na 
wszystkie możliwe kompromisy. Litwa by- 
ła gotowa odłożyć na pewien czas rozsą- 
dzanie kwestyj spornych i zgodziła się na 
ograniczenie rokowań tyłko do spraw tech- 
nicznych, powieważ osy pokoju wchodziły 
w grę. Do iiiczepo to jednan nie doprowa- 
dziło. Nie osiągnięto zgody, datego, iż dla 
Polaków ważniejszem niż pokój jest zagad- 
mienie: czy Litwę można zmusić do rezygna- 
cji z Wilna i poddać pod polityczną i gospo- 
darczą hegemonię Polski. Polska chce, aby 
Litwa uznała inię demarkacy.ną za pań- 
stwową granicę, a „zabór gen. Żeligowskie- 
go” za polskie terytorium. Litwa takiego 
żądania przyjąć nie może. Diatego do kon- 
stytucii litewskiej rwłączono przepis, który: 
wskazuje, gdzie właściwie znajduje się sto- 
hca Litwy. Oczywiście, jeżeli Polska nie 
zmieni swych celów i swej taktyki, uzyska- 
mie porozumienia będzie bardzo trudne. 


al 


Pod adresem 
p. Waldemarasa. 


Paryż, 25 czerwca. Jacques Bainville, 
omawiając na łamach „Action Francaise” 
niebezpieczeństwa, grożące pokojowi euro- 
pejskiemu, podkreśla stale zaczepne stano- 
wisko Waldemarasa, ostatnim wyrazem kto- 
rego było sławetne przemówienie jego, jako 
też ministra wojny Daukantasa, wzywające 
do zbrojnej walki o posiadanie Wilna. Cho- 
ciaż — pisze autor — frazesów tych nie mo- 
żna brać na serjo, — Litwa jest zbyt małym 
krajem, aby ją traktować poważnie —, jed- 
nakże podobne zdania nie powinny być wy- 
głaszane. Należało już dawno ostrzec Wal- 
demarasa przed niepożądanemi skutkami, 
które dla niego mogą pociągnąć pretensje, 
dotyczące Wilna. Niestety — pisze Bainville 
— Liga Narodów reaguje zbyt słabo. Coby 
było, gdyby Waldemaras odważył się 
przejść od słów do czynu! Dawniejszy kon- 
cert europejski dawno straciłby cierpliwość. 
Należy stanowczo uprzedzić Waldemarasa. 
Nie wolno mącić z powodu Wilna pokoju 
europejskiego. Wystarczy to dla jego uspo- 
kojenia! ja 


+ KO ECA 
Apel Kelloga. 


Prasa angielska podaje treść noty, wy- 
«stosowanej przez sekretarza stanu Kelloga 
do państw europejskich w sprawie zawarcia 
-wielostronnego traktatu. przeciwwojennego, 
oraz przewiduje, że traktat obejmuje wszyst 
kie państwa, kżóre podpisały traktat lokar- 
neski i dominia bryty;skie, rozszerzając 
tym sposobem udział w przyszłym pakcie 
przeciwwojennym na 15 państw. mianowicie 
na Stany Zejdnoczor”, W. Brytanię i je; do- 
minia, Francię, Niemcy, Włochy, Japonię, 
Belgje, Polskę i Czechosłowację. 

Proponowany pakt jest w postanowie- 
niach swoich identyczny z traktatem przed- 
stawionym 30 kwietnia b. r. ze zmianami we 
wstępie, uwzględniającemi poglądy niektó- 
"ych państw, wyrażającemi uznanie zasady, 
która daje uczestnikom traktatu wolną rękę 
wobec stron gwałcących traktat przez ucie- 
knięcie się do wojny; nota podkreśla, że 
podjęcie woiny ze strony któregokołwiek z 
uczestników traktatów lokarneńskich jest 
pogwałceniem wspomnianych traktatów, a 
z chwilą przyjęcia wspomnianego traktatu 
przeciwwojeńnego, również tak Samo po- 
gwałceniem i tego traktatu. 

W odpowiedzi na zagadnienia, poruszo- 
ne przez rząd francuski, odnoszące się do 
państw, które podpisały traktat o neutralno- 
ści, nota p. Kelloga głosi: Stany Zjednoczone 
pragną, by te państwa przystąpiły do pro- 
ponowanego traktatu jako jego twórcy, za- 
chowując w całej rozciągłości swe upraw= 
nienia nabyte w traktatach wspomnianych 
wyżeł. 

Odwołując się do opinii światowej o po* 
parcie traktatu przeciwwojennego, Kellog 
"oświadcza, że traktat wiełostronny potępiają- 
cy wojnę, jako czynnik polityki państwowei, 
zbliża ludzkość do ideału spokoju powszech- 


nego i bardziej, aniżeli ktokołwiek w historii 
Świata, do praktycznego rozwiązania wiel- 
kiego zagadnienia pokoju. 

P. Kellog kończy swoją notę wyrażeniem 
nadzieji, że zaproszone narody przystąpią do 
nowego paktu z gotowością i bez zastrzeżeń. 


JR" em = O | 
Po wyratowaniu 
generała Nobilego. 


Berlin, 25 czerwca. (PAT). Jak donosi 
prasa berlińska, Nobilego uratował nie kapi- 
tan Hornberg, lecz dwaj inni szwedzcy ofi- 
cerowie, lotnik Lundborg i Schyberg. Po po- 
wrocie Lundborga i Schyberga z generałem 
Nobile, kapitan Hornberg podjął swój lot, by 
przewieźć dalszych członków ekspedycji 
Nobilego. W czasie jednak lądowania na lo- 
dzie, samolot jego przewrócił się i uległ roz- 
biciu. Lotnik na szczęście ocalał, jak o tem 
donieśli towarzysze generała Nobilego zapo- 
mocą radia. 

Sztokholm, 25 czerwca. (PAT). Porucz- 
nik Lundborg, który zabrał na swój samolot 
generała Nobile, oswiadczył, że członkowie 
ekspedycji są naogół. dobrze wyekwipowari 
i posiadają zapasy żywności mogące wystar- 
czyć na 2 miesiące. 

Berlin, 25 czerwca. (PAT). Prasa berliń- 
ska w depeszy z Oslo podaje treść telegra- 
mu, jaki ganerał Nobile po uratowaniu go 
przez lotnika Lundborga, wysłał do swojej 
żoay. „Powiedz :xa*hom i żonom moich pię- 
ciu kcchanych towarzyszy, ż2 zobacza oni 
wraz ze milą Świętą ziemię ojczystą. Nad 
rimi bńwiem czuwa Najśw. Panna Leretań- 
ska, której cebrazu rawet najstraszliwsze wy- 
radki nie uszkodziły. Towarzysze moi są 
obecnie spokojni, ponieważ jestem tu, jak oni 
sobie tego życzyli. Przesyłam Tobie i Marii 
tysiące pozdrowień. Podpisał Umberto”. 

Badania lekarskie Nobilego na pokładzie 
„Zitta di Milano” wykazały złamanie kości 
w prawej nodze i zwichnięcie silne pięty. Ku- 
racja Nobilego potrwa około 40 dni. 

Jak dalej donosi prasa berlińska z Oslo, 


Nobile nie chciał pierwszy opuścić towarzy=. 


szy. Uczynił to dopiero z namowy szwedz- 
kiego lotnika Lundborga, który udowadniał 
mu, że iego obecność wśród członków eks= 
pedycji ratunkowej posiada ogromne znacze- 
nie dla prowadzenia dalszych prac ratunko- 
wych t że tylko Nobile może ntzieie uoKDz= 
dnych informacji dla dalszych poszukiwań. 
Wskutek tego przedstawienia, zgodził się 
Nobile opuścić towarzyszy i odlecieć samo- 
lotem. 

Sztokholm, 25 czerwca. (AW). Szwedz- 
kie ininisierstwo obrony krajow. otrzymało 
szczegółowy raport o wyratowaniu genera- 
ła Nobile. Raport stwierdza przedewszyst- 
kiem, że w ostatnich chwilach przed wyra- 
towaniem gen. Nobile, kilkaknotnie wołał o 
pomoc przy pomocy radjoaparatu, informu- 
jąc stacje ratunkowe, że lody, 
ea] 
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znajduje się jego obóz, zaczynają się kru- 
szyć i poruszać w kierunku północnym. No- 
bile i jego towarzysze przez całą noc ostatnią 
walczyli z rozpaczą przeciwko posuwającym 
się na późnoc lodom.Wskutek przeskakiwania 
z jednej kry na drugą, Nobile złamał nogę, 
Otrzymawszy takie rozpaczliwe wiadomo- 
Ści, szwedzki samoiot trzymotorowy, po 
zrzuceniu broni i akumulatorów oraz innego 
materjału, natychmiast wrócił do Szpitzber- 
gu, zabrał do samolotu urządzenia do lądo- 
wania, poczem odleciał do Nobilego i wylą- 
dował na poruszających się lodach, co było 
mistrzowską poprostu sztuką lotniczą. Nobi- 
le na pokładzie samolotu przybył już do 
Kingsbay. Nobile znajduje się w groźnym 
stanie, ponieważ upływ krwi połączony z go- 
rączką, skomplikował chorobę. 

Oslo, 25 czerwca. (AW). Nadeszły tutaj 
wiadomości, że oddzielną grupę  poniesioną 
z balonem acrostatku „jtalja”, znaleziono w 
północnym wschodzie od miejsca wyratowa- 
nia gen. Nobile. Grupa ta znajduje się w bez- 
nadziejnej sytuacji. 


[mój WE WRO O 
Sensacyjna rozprawa 
sądowa, 


Dnia 25 b. m. w twowskim Sądzie okrę- 
gowym 'karnyjm odbyła się rozprawa karma 
przeciw p. Adolfowi Nowaczyńskiemu i p. 
S. 'Olszewskiemu, redaktorom „Gazety War- 
szawskiej*, oskarżonym © obrazę czci przez 
dra Olgierda Górkę, doc. Uniwersytetu J. K. 
i redaktora naczelnego „Dziennika Lwow- 
skiego”. Powodem skargi były zarzuty na- 
tury prywatnej zawarte w artykule „,„Gaze- 
ty Warszawskiej” pt. „Fi - Górka”. 

Trybunał po przeprowadzonym prze- 
wodzie sądowym, przesłuchaniu dra Olgier- 
da Górki j odczytaniu zeznań oskarżonych, 
w których p. A. Nowaczyński zarzutów nie 
podtrzymuje, powołując się ma dobrą wiarę 
i błędne informacie, wydał wyrok skazu- 
łący p. A. Nowiaczyńskiego ma cztery: mie- 
Siące więzienia bez zamiany na grzywnę i 
ibez zawieszenia wykonania. P. S. Olszew- 
skiego wobec niekaralności dotychczasowej 
zasądził ma miesiąc aresztu z zamianą na 
grzywnę w wysokości 750 zł. 

Trybunał przyznał oskarżycielowi pry- 
Ea ya 1000 zł. odszkodowania, które dr. 
Gór SS lannic lis immdu 
ty sądowe. Zastępca oskarżonych zastrzegł 
sobie trzy dni do namysłu w kwestji wnie- 
sienia odwołania, podobnie jak zastępca 
oskarżyciela prywatnego zastrzegł sobie 
możmość domagania się jeszcze wyższego 
wymiaru kary wobec p. A. Nowaczyńskiego. 

Rozprawa powyższa jest pierwszym 
wypadkiem sądowym rozstrzygania obrazy 
lecz rozszerzenia 


wania, zaskarżonego 


|ana, "i w prasie, nie w miejscu wyda- 


ha których | pisma: 


ZE ŚWIATA. 


ROZWIĄZANIE LÓŻ MASOŃSKICH W LE- 
NINGRADZIE. 


Dzieuniki sowieckie rozpisały się w ostat- 
nich dniach szeroko o wytropieniu przez po- 
iityczną policję w Leningradzie kilku lóż 
wiolnomuiarskich, które, oczywista, zostały 
momentalnie rozwiązane. Dzienniki te, na 
rozkaz dany im z góry, wyrażają iednogłoś- 
nie zdziwienie, że „w państwie sowieckiem, 
wania sacjalistycznego postępu nauki i budo- 
wana socjalistycznego ustroju”, stowarzy- 
szenia w rodzaju lóż wołnomularskich mogą 
jeszcze egzystować. Zdaniem prasy sowiec- 
kiej, pod pokrywką średniowiecznych, mis- 
tycznych obrządków, taiła się najwyraźniej- 
sza komntrrewolucyjna działalność żywiołów 
wrogo względem sowieckiego rządu nastro- 
jonych; w skład lóż, jak to wykazało suma- 
ryczne śledztwo, wchodzili przeważnie lu- 
dzie, należący ongiś do uprzywilejowanych 
klas społeczeństwa, jeżeli zaś nie udało im 
się dotychczas wystąpić z żadną poważniej- 
szą akcją przeciwko „ustrojowi komunisty= 
cznemu i dyktaturze proletariatu”, to tylko 
dlatego, że członkami lóż byli „znani dege- 
neraci leningradzcy i kilkanaście histerycz= 
nych kobiet”. Całe szpalty gazet pełne są 
teraz opisów zebrań owych lóż, a wszystkie 
te opisy zmierzają do tego, by ośmieszyć 
wolnomularstwo i przedstawić je w najnieko- 
rzystniejszem świetle, jako przeżytek „bur- 
żuazyjnej kultury”. Członkowie łóż oraz za- 
przyjaźnieni z nimi „Martiniści” zbierali się 
głównie jakoby po to, żeby wywoływać du- 
chy i oddawać się naidzikszej rozpuście”. Na 
czele całej organizacji stał niejaki Astro- 
mow, znany oszust i awanturnik i on to głó» 
wnie wywierał na należące do lóż kobiety 
niesamowity, „magiczny” wpływ. Członków 


lóż kwalifikują organy sowieckie jako „ban- 
dę idjotów i beznadziejnych głupców”. Np. 
jeden z członków stowarzyszenia uważał się 
podobno za zmartwychwstałego króla fran- 
cuskiego Ludwika XVI. i był przekonany, 
oraz w iunych wpajał to przekonanie, że go 
Opatrzność zesłała na zbawienie Rosji. Czy 
G. P. U., to jest słynna policja polityczna 
sowiecka, skorzysta z tej sposobności, by 
wytoczyć członkom rozwiązanych lóż wiel- 
ki proces polityczny, tego dzienniki sowiec- 
kie nie podają. Naibliższa przyszłość wyka- 
Że, czy rząd sowiecki ograniczy się do sa- 
mego tylko zamknięcia lóż, czy też inne je- 
Szcze wyciągnie z tego konsekwencje. 


Z Giełdy. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, dnia 25 czerwca 1928. 


Pożyczka konwersyjna 66.25. 8% dol, T. K. 
Z. 93.00 do 91.00. Akcyjny Bank Hipoteczny 111. 
Gazy wschodnie 26.00, 25.75, 26.25. Karpalit 3. 
Tesp 25.25, 25.00. Bank Polski 178.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Transakcje na Giełdzte przeważnie w psze- 
micy i owsie rumuńskiem oraz życie krajowem. 
Sporadyczne transakcje iw hreczce, jęczmieniu 
tudzież prosie 'węgierskiem, 

Ceny zboża chiebowego silnie zniżkują przy 
obfitej podaży, hardzo słaby popyt. Kukurudza 
rumuńska podrożała. Otręby i mąka żytnia spa- 
diy w cenie, Tendencja wybitnie zniżkowa. U- 
sposobienie spokojne. 


Pszenica kraj. dworska ex 1927 53.50 do 
54.50. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 52,00 do 
50.00. Żyto małopolskie ex 1927 44,50 ds 45.00. 
Jęczmień małopo!ski przem. 41.00 də 42.00. O- 


wjes małopolski ex 45.00 do 46.00.  Kukurudza 
iamuńska 42,25 de 42.75. Hreczka 47.00 do 49.00. 
Mąka żytmia 65% 71.00 do 72.00. Otręby żytnie 
28.75 do 29.25. Otręby pszenne 20.25 do 26.75, 
Kasza hreczana 89,00 do 91.00. Kasza jaglana 
85.00 da 87.00. Proso krajowe 47.00 d» 49.00. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 25 czerwca 1928. 
Do! ary SŁ Zjednoczon. —'— 


Fravki franc. =— =n "> 
Kopenhaga ne aram = 
Sztokholm 23929 23980 23860 
Belgja J2458 i2444 124.33 
Holandja 85935 36066 35845 
Londyn 43:49 4360 43:88 
Nowy Jork 8:90 8'92 8:88 
Paryż 3506 3515 349 

Praga pe 26'41*/, 26-48 26:35 
Szwajcarja 171:88 172:31 17145 
Wiedeń 12555 12586 125.24 
Włochy 46'99 47:02 46:78 


5%, pożyczka konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62:00 
pożyczka kolejowa —'—- 10460 
pożyczka dolarowa 87:00 
dolarówka 80:00 81:75 
8%, listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
807, listy zastawne Banku A 94:00 

8'% oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 25 czerwca 1928. 


Bank Handl. 117:00 Liipop Rau 36:50 
Bank Pol. 182:50 Ostrowiec B 106 
Bank Zachodni 3400 Pocisk 9:75 
BankZw. Sp. Zar. 8300 Rudzki 47:50 
Kijewski 84:00 Strachowice 56:50 
Siła i Swiatło 145 Zawiercie 24:00 
Wysoka 184 Borkowski 15-00 
Węgiel 98:00 Drogi dojazd. 22:00 
Nobel 32-00 
GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Kraków, dnia 25 czerwca 1928. 

Tohan 14 Siersza g. 95 

Zieleniewski 140:00 Chodorów 168-00 

Parowozy 42 Piasecki 15:50 
GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, dnia 25 czerwca 1928. 
Amsterdam 28574 _ Bankvereln 26 03 
Belgrad 12:431/, Bodenkredit 11500 
Berlin; 16939 Kreditanstalt 60'C0 
Bruksela 9902  Anglobank 29-c0 
Budapeszt 12362 Hipoteczny 87 00 
Bukareszt 4:32'/4 Kompas 0:88 
Kopenhaga 18995  Landerbank 33:25 
Londyn 3495 Merkury 22:50 
Madryt 117:55 Unionbank —— 
Medjolan 37:303/, Obrotowy —— 
N. Jork 708'75 Kolej północna 1031 
Paryż 27-86!/, Zivnosteńska 110 60 
Praga 20:99*/, Czerniowce 64:50 
-Soij a S&Lr30 Austr. kol. p. 26 60 
'Sztokhofm 19020 Kolej połudn. 14:60 
Warszawa 7951-79 Gołeszów —— 
Zurych 136:66 Cement 69 00 
Amerykańskie 70580 Browary 130:€0 
Bułgarskie 169:15  Alpiny 41:55 
Niemieckie 16915 Berg u. Hiitten —:— 
Francuskte 37:37 Krupp 10:50 
Wioskie 37:42 Poldi Hätte —— 
Jugosłowiańskie 12:43 Prager Eiseu —"— 
Polskie —— Rima 13225 
Czeskie 20:97 Skoda 152:50 
Węgierskie 12356 Siersza 8:20 
Szwajcarskie 136:35 Silesia —— 
Angłelskie 3458 Zieleniewski 1455 
Holenderskie —— Apollo 175-05 
Rumuńskie -—— Fanto 10-40 
Belgijskie —— Karpaty 29.10 
Renta majowa 0715 Galicja 6955 
Renta lutowa 072 Natta 37:25 
Renta koronowa —'— Schodnica —— 
Dunaj S. Adia 8200 Rakszawa 
Tureckie 41:75 Bank Małop. -— 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnia 25 czerwca 1928. 
Otwarcie Zamknięcie 
Paryż —— 20:39 
Londyn =— 25:301/ 
Nowy Jork =" 518-65 
Belgja =— 72:45 
Włochy —— 27:28 
Hiszpanja —— 8600 
Holandja =— 20905 
Berlin — 123-95 
Wiedeń — 73:95 
Sztokhołm —— 139-20 
Oslo —— 138-90 
Kopenhaga —— 13900 
Sofja „iia 37414 
Praga — 15:37 
Warszawa zy 58:15 
Budapeszt —— 90:46 
Blałogród =a 913.25 
z = gh 
onstantynopol z ‘i 
SA ” = —— 3:17 
Helsingfors = 13:07 
Buenos Aires z 222:00:/, 
GIELDA PARYSKA, 
Paryż, dnia 25 czerwca 1928. 
Londyn 12410 _ Holandja 1025'00 
N. Jork 2544 Praga 75:50 
Belgja 35550 Rumunja 15:50 
Włochy 13385 Niemcy 608-75 
Szwajcacja 49050 Wiedeń 354-00 
GIELDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 25 czerwca 1928, 
N. Jork 48778 Niemcy 20-401 
Holandja 12:10:43 Szwajcarja 25:30 1 
Francja 12411 Praga 164'56 
Belgja 34'925 Wiedeń 34:67 
Włochy 92:73 Warszawa 4350 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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FIRMY. 


Firm. 253/28. A. 1. 77. Zmiany i dodatki do 
wpisanych już firm pojedynczych. Należy wpisać 
'w rejestrze dla firm pojedynczych. Siedziba fir- 
my: Mościska. Brzmienie firmy: Reicher et Grün- 
span Eksport jaj w Mościskach po niemiecku 
Reicher er Grinspan Eier Export in Mościska, 
Zmiana firmy na Reicher & Sohwarz, eksport jaj 
w Mościskach wstąpił Samuel Schwarz kupiec 
w Mościskach z dniem i stycznia 1928, Wystąpił: 
jawny spólmik Chaskiel Griinspan z dniem 1 sty- 
cznia 1928. Obecni posiadacze: Aron Reicher i 
Samuel Schwarz kupcy! w. Mościskach. Upoważ- 
njeni do zastępstwa Spółki są obaj spólnicy łącz- 
mie, którzy podpisywać będą firno łącznie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Przemyśl, dnia 5 kwietnia 1928. 5758 


Firm. 214/28. A. II, 108. Wpis firmy spółko- 
wej. Należy wpisać do rejestru dla Firm spółko- 
wych. Siedziba firmy: Jarosław. Brzmienie iir- 
my: Freudenheim i Spółka w Jarosławiu, Przed- 
miot przedsiębiorstwa: reprezentacja i główne 
zastępstwo Browaru Jana Götza w Okocimie i 
hurtowny skład i hurtowma sprzedaż piwa oko- 
cimskiego w beczkach i 'w butelkach 'w Jarosła- 
wiu oraz wykonywanie koncesji przemysłowej 
napełniania butelek piwem w celu odsprzedaży 
piwa w butelkach w Jarosławiu tudzież repre- 
zentacja i główne zastępstwo Browaru Jana 
Gótza Okocimie i hurtowny skłąd i hurtowna 
sprzedaż piwa okocimskiego w beczkach i w bu- 
telkach w Radymnie. Forma ‘spółki: jawna spół- 
kah amdlowa od 1 kwietnia 1928, Spólnicy oso- 
biście odpowiedzialni: Anna Freudenheim, Ru- 
dolf Allerhand i Jakób Kurzweil kupcy w Jaro- 
sławiu. Upoważniony do zastępstwa: Auna Freu- 
denheim i którykolwiek z reszty spólników ko- 
lektywnie. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
iwWypisanem lub stampilą wyciśniętem położą swe 
podpisy Anna Freudenheim i którykolwiek z re- 
szty spólników. Data wpisu: 24 maja 1928.. 5759 

Sąd okręgowy: jako handl., Oddział IV. 

Przemyśl, dnia 12 maja 1928. 


KURATELE. 


P. IV. 46/28/5, Edykt. Za marnotrawcę uzna- 
no Mikołaja Figiel z Łanowic obecnie przebywa- 
jącego w Ameryce miewiadomego bliżej z miej- 
sca pobytu. Doradcą jego ustanowiono Fran- 
ciszka Fiałkę syna Jama 'w Łamowicach. 5755 

Sąd powiatowy, Oddział TV. 

Sambor, dnia 1 czerwca 1928. 


LICYTACJE 


E. 2653/27. Edykt licytacyjny. Dnia 3 sierp- 
nia 1928 o godz, 11 w biurze Nr. 22 tut. Sądu 
odbędzie się licytacja realności obj. whl. 1347 
gm. Potoczyska składającej się z pgr. 782 0 war- 
tości 1.145 zł. Najniższa oferta wynosi 743 zł. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi Rzeczowo 
uprawnionych wzywa się, by najpóźniej dw ter- 
minu licytacji zgłosili swe prawa pod rygorem 
pominięcia tychże, o ile nie są z aktów, wido- 
czne. 5753 

Sąd powiatowy, Oddział TV, 

Horodenka, dnia 19 czerwca 1928. 


E. VII. 2888/26. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie Spółki akcyjnej „Fanto* we Lwowie odbe- 
dzie się dnia 31 lipca 1928 godz. 948 przedpoł. 
biuro Nr. 14a licytacja whl. 3292 gminy: Prze- 
myśl obejmująca parcelę budowlaną 684/2 obsza- 
ru 320 m? orne ze stojącym ma tejże parceli bu- 
dymkiem parterowym murowanym, parcelą bu- 
dowlaną 684/6 obszaru 230 m? wraz z magazy- 
nem murowanym ma tejże parceli, oraz whl. 
3293 gm. Przemyśl obejmująca parcelę budowla- 
mą 684/7 obszaru 155 m° łącznej wartości sza- 
cunkowej 29.120 zł. Poniżej najniższej oferty 
16..141 zł. 66 gr. sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
licytacyjne przejrzeć można w. Sądzie w godzi- 
mach urzędowych. 5754 

Sąd powiatowy, Oddział VHI 

Przemyśl, dnia 2 czerwca 1928. 


E. 96/28. Edykt licytacyjny. 27 lipca 1928 
godzina 10 odbędzie się w podpisanym sądzie, 
licytacja 5/14 i 1/4 części realności 106 gmina 
Olszowa Jana i Marii Sobolów. Najniższe oferty. 
wynoszą 1.702 zł, 66 gr. i 1.191 zł. 86 gr. Prawa 
sprzeciwiające się licytacj -należy zgłosić niajpó- 
źniej przed rozpoczęciem sprzedaży inaczej nie 
będzie ich można podnosić przeciw nabywcy w 
dobrej wierze. 5748 

Sąd powiatowy. 

Zakliczyn, dnia 8 maja 1928. 


E. 345/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 17 sier- 
pnia 1928 © godz. 10 przedpołudniem w biurze 
GI. piętro odbędzie się licytacja realności: a) 10/40 
części realności twh, 74 gm. Męcinka mierzącej 
3 morgi 1538 sążni kwadratowych, b) 40/40 
części realności whl. 245 gm. Męcinka mierzącej 
501 sążni kwadratowych. Wartość szacunkowa 
z przynależnościami wynosi: ad a) kwotę 3618 
złotych 59 gr. ad b) kwotę 65 złotych. Razem 
3383 złotych 59 gr. Najmiższa oferta ad a) b) wy- 
nosi kwotę 2732 zł. 67 gr. Do realności whl. 74 
gm, Męcinka należą następujące przynależności: 
dom drewniany kryty błachą, stodoła kryta 
strzechą, kaplica murowana oszacowane na 
6500 zł. z czego 10/40 części wynoszą kwotę 
1625 złotych. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
mie nastąpi. e. 5737 

Sąd powiatowy, Oddział TV, 

Krosno, dnia 15 czerwca 1928 r. 


E. 314/28. Edykt licytacyjny. Dnia 1 sierpnia 
1928 o godz. 9 w biurze Nr. 22 tut. Sądu odbędzie 
się licytacja realności obi, wWhl. 155 Sm. Wierz- 
bowce składającej się z pgr. 7/2 Wraz z chatą 
o łącznej wartości 660 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi 440) zł. poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 
Rzeczowo uprawnionych wzywa się, by naj- 
później do terminu licytacji zgłosili swe prawa 
pod rygorem pominięcia tychże, o ile z aktów 
mie są widoczne. 5735 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 8 czerwca 1928. 
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oszeni 


II, piętro odbędzie się licytacja realności: Real- 
ność whl. 702, 704 i 730 gm. Białobrzegi stano- 
wiące Fabrykę Szkła obejmująca parcele grun- 
towe o łącznym obszarze 6 morgów 117 sążni 
kw. budynki fabryczne, urządzenie fabryczne i 
inwentarz, Wartość szacunkowa z przynależno- 
Ściammi wynosi: 338.549 zł, 73 gr. Najniższa ofer- 
ta 169.274 zł. 87 gr. 5736 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Krosno, dnia 21 czerwca 1928. 


| 
ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


wa. Komisarz ugodowy Władysław Kapa sędzia 
Sądu okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodo- 
wy Majer Flaum kupiec w Dąbrowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 14 I. piętro dnia 22 czerwca 1928 o godz. 
12 w połudn, Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do dnia 20 czerwca 1928 do podpisanego: 
Sądu. 5734 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, dnia 26 maja 1928. 


Sa. 22/27/8. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe Józefa Felse- 


Cg, IX. c. 434/28fi. Edykt. Strona powodo- | na kupca w Rozwadowie otwarte ts. uchwałą. 


wa Helena Reychan wniosła 
stronie pozwanej 
Stanisławowi Reychanowi 0 rozdział od stołu i 
łoża zpn. Andjencja do prób pojednaiwczych zo- 
stała wyznaczona ma 30/6, 917, 16/7 1928 godz. 9 
przedpołud. w tym Sądzie bitmo Nr. 88 ul. Są- 
dowa 7. Ill. p. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się adw. Dra 
Jana Kmicikiewicza we Liwowie pl. Dąbrowskie- 
go 7, kuratorem, który ją będzie zastępował na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopókj ona 
sama się nie stawi f nie ustanowi pełnomocnika. 
Sąd okręgowy: cywilny, Oddział IX. 
Lwów, dnia 13 czerwca 1928. 5540—3 


C. II. 150428. W sprawie Jana Kokotajły syna 
Michała Bilinka mała: przeciw Hryńkowu Koko- 
taito synowi Michała Bilinka mała i Julji Koko- 
tajło zamężnej Janeczko, Ameryka, o ustalenie 
rozporządzenia ostatniej woli, rozprawę wyzna- 
czomo na ll września 1928 Gks. sala 57. Ponie- 
waż miejsce pobytu pozwanej ad 2 nie jest zna- 
ne ustanawia się pana Jackowskiego adwokata 
w Samborze kuratorem, który ją będzie zastę- 
pywał na jej koszt. 5739 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sambor, dnia 2 czerwca 1928. 


Cg. L 112/28. Edykt. Strona powiodowa Woj- 
ciech Kwolek w Jabłonicy polskiej wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej Janowi Ficzek vel 
Fitczykowi o 500 dolarów do Cg. I. 112/28. 
Atdjencja do ustnej rozprawy została wyznaczo- 
na ma 6 lipca 1928 godz. 814 rano w tym Sądzie 
biuro Nr. 95. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, mstanawia się dra 
Steuermanna adwokata w Samborze kuratorem, 
który ją będzie zastępował ma jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 5730 

Sąd: okręgowy, Oddział I. 

Sambor, dnia 24 maja 1928. 


E. 966/27, W sprawie egzekucyjnej Jakóba 
Kreisberga, kupca w, Baligrodzie, wierzyciela, 
zastąpionego przez adwokata Dra Wagnera 
w. Baligrodzie, przeciw  lzakowi: Graubertowi, 
kupcowi i gospodarzowi w Stężnicy, zobo- 
wiązanemu œ 39 dolarów amerykań. wdrożo- 
no przymusową Sprzedaż 3/4 części realności 
obj. whl. 215, 213, 244, ks. gr «m. kat. Stężęica 
składającej się z pbud, łkat. 136 f pgrt. ikat. 136, 
1748, 1749/1, 1749/2, 1751, 1752, 1755, 1756, 1757, 
1758, 1759, 5110, 1746/11, 1738, 1739/5, 1739/3, 
1740/1, 1741/1, 1741/3, 1742, 1745/2, 17461, 1746/6, 
1746/7, 1746/8, 1746/10, 1740/2, zobowiązanego 
własnej. Ponieważ księgi gruntowe gminy! Ste- 
żnicia zostały zniszczone wzywa się po myśli 

145 o. e, osoby! roszczące sobie rzeczowe pra- 
wa i roszczenia do tych nieruchomości zlicyto- 
wać się mające, by swe prawa do dnia 31 lipca 
1928 w Sądzie powiarowym w Baligrodzie zgło- 
siły, gdyż w przeciwnym razie uwzględniono 
by. je w postępowaniu licytacyjnem tylko o tyle 
o ile w aktach egzekucyjnych będą wykazane. 

Sąd powiatowy, Oddział III. 5747 
Baligród, dnia 4 stycznia 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 18/28. Edykt ugodowy, Otwarcie poste- 
powania ugodowego do majątku Hermana Klein- 
manna kupca w Rzeszowie wpisanego w rejestrze 
handlowym pod firmą Herman Kleinmann handel 
towarów modnych i galanteryjnych w Rzeszo- 
wie. Komisarz ugodowy: Stanisław Jaworski sẹ- 
dzia Sądu okręgowego w Rzeszowie. Zarządca 
ugodowy Dr. Kalman Salzmann adw. w Rzeszo- 
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wymie- 
nionym Sądzie biuro Nr. 47, I. p. dnia 2 Sierpnia 
1928 o godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do 26 lipca 1928. 5760 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 16 czerwca 1928. 


Sa. 64/2812. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Józefa i Ja- 
dwigi Dajewskich, właśc, pracowni krawieckiej 
we Lwowie, Murarska 33. Komisarz ugodowy dr. 
Zygmunt Hahn sędzia Sądu okręgowego Lwów. 
Zarządca ugodowy Stanisław Witkowski właśc. 
Zakładu krawieckiego Lwów, Wałowa 9. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 18 dnia 28 sierpnia 1928 o godz. 12 
połudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 14 sierpnia. 1928. 5750 

Sąd okręgowy, cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 22 czerwca 1928. 


Sa. 6/28/6. Edykt. Postępowanie ugodowe 
otwarte do majątku dłużników Grzegorza i Julji 
Małusów w Baligrodzie zostało zastanowione. 

Sąd okręgowy. Oddział IV, 
Sanok, 2 czerwca 1928. 5743 


Sa. 23/27/56. Zatwierdzenie ugody. Zatwier- 
dza się ugodę zawartą na audjencji ugodowej 
dmia 21 marca 1928 między dłużnikiem Hirschem 
Węgielnikiem kupcem wi Tarnowie ulica Walo- 
wia 41 a jego wierzycielami. 5732 

Sąd! okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 19 maja 1928. 


Sa.  13/28/7. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe Ryifki Reich 
kupcowej «w Dębicy zastanowiono z powodu 
cofnięcia wniosku mgodowiego. 5733 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 19 maja 1928, 


Sa. 16/28/6. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 


skargę przeciw 


E. 1025/28. Edykt licytacyjny. Dnia 1 sierpnia | stępowania ugodowego do majątku dłużnika Na- 
1928 o godzinie 9 przedpołudniem w biurze Nr. 17 ' tana Zwicka kupca żelaza w Dąbrowie k/Tarno- 


„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


nieznanemu z miejsca pobytu | ® u). 


Sa. 22/27/2 zostaje zastanowione (cofnięcie wnio- 
5741 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 12 maja 1928, 


Sa. 53/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe- 
go w Samborze z dnia 2 czerwca 1928 Sa. 
53/28/2 otwarte zostało postępowamic ugodowe 
do majątku Heleny Altman, właścicielki handlu 
towarówi galanteryjnych w Drohobyczu. Ustamo- 
wilono komisarzem ugodowym Włodzimierza Ha- 
minczaka, Naczelnika Sądu powiatowego w Dro- 
hobyczu, zaś zarządcą ugodowym Maksa Ekren- 
felda, kupca w Drohobyczu. Wierzytelności zgło- 
sić należy u komisarza godowego najpóźniej 
do dnia 6 lipca 1928. Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 7 sierpnia 1928 o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w Sądzie powiatowym w Drohobyczu, 
sala Nr. 6. 5744 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 6 czerwca 1928. 


Sa. 46/28/6. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo- 
wega iw Samborze z dnia 6 czerwca 1928 Sa. 
46/28/4 otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku Cyli Eisenstein, właścicielki handlu, 
papieru i galanterii iw Borysławiu. Ustanowiono 
komisarzem ugodowym Włodzimierza Famincza- 
ka, naczelnika Sądu powiatowego w Drohoby- 
czu, zaś zarządcą mgodowym Adolfa Zielińskie- 
go, kupca w Borysławiu. Wierzytelności zgłosić 
należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 12 lipca 1928. Audjencja ugodowa odbędzie 
stę dnia 10 sierpnia 1928 o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w Sądzie powiatowym w Drohobyczu, 
sala Nr. 6, 5745 

Sąd okręgawy, Oddzial V. 

Sambor, dnia 9 czerwca 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 441/27. Ferdynand zwany Teodor Woro- 
niak urodzony w 1860 r. zaginął od roku 1915 
jako żołnierz austr. na wojnie Świiatowej. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
dlo 6 miesięcy. Sąd lub kuratora adw. Dra Katza 
iw Złoczowie. 5768 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 9 lutego 1928. 

T. 113/28, Paweł Petryszyn urodzony 28 
częrwca 1882 iw, Czuczmanach zabi. powiat Ka- 
mionka str. zaginął od roku 1915 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie Światowej, Wdrażając po- 
stępowamie celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się aby o zaginionym uwiadomiono do 6 mie- 
sięcy, Sąd lub kuratora adwokata Dra Wania w 
Złoczowie. 5767 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 21 maja 1928. 


T. 118/28, Maksym Romaniuk urodzony 25 
sierpnia 1892 w Pobużanach pow. Kamionka str. 
zaginął od r. 1916 jako żołnierz austr. na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. Dra Werila w Złoczowie, 5766 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 22 maja 1928. 


T. 45/28/4. Salamon Binder syn Leisora uro- 
dzony, 24 września 1897 miał zginąć pod Ober- 
tynem 1916. Wiadomości o mim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po trzech miesiacach 
wyda ostateczne orzeczenie. 5724 

Sąd okręgowy. Oddział TV, 

Stryj, dnia 25 maja 1928. 


T. 214/28. Zofii Bachowskiej w Tomaszowie 
Lubelskim zaginął kwit szastawniczy Nr. 9799 
wystawiony przez Galicyjską Kasę Oszczędnoścł, 
wzywa się posiadacza i interesowanych o zgło- 
szenie swych praw do pół roku od dnia ogłosze- 
nia, Po tym czasokresie Sąd uzna kwit ten za 
umorzony. 5673 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 1 maja 1928. 


T. 120/25. W ślad za: tus. uchwałą z 11 lutego 
1925 którą zarzżądzono postępowanie celem uzna- 
nia- Matija Abranczuka urodzonego roku 1870 w 
Tyśmienicy za zmarłego wdraża się dodatkowo 
postępowanie celem rozwiązania jego małżeń- 
stwa z Paraską Polną zam. Abramczuk. Oboń- 
cą węzła małżeńskiego ustanawia się dra Wierz- 
bowskiego w Stanisławowie. O zaginionym 
twiadomić Sąd albo obrońcę dv 6 miesięcy. 5639 

Sąd! okręgowy. 
Stanisławów, 14 maja 1928, 


T. 440/28. Jan Brzezicki urodzony 1836 
z Krzywotuł nowych żołnierz poległ 1917 roku 
koło Monto Graco. Celem udowodnienia jego 
śmierci uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 mie- 
sięcy. 5654 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 12 maja 1928. 


T. 23/28/4, Aniela Kozicka z Wydrnej zagi- 
męła. Wzywa się o udzielenie wiadomości o niej 
do 1 roku. Chodzi o uznamie jej za zmarłą. 5742 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 5 czerwca 1928. 


T. 209/28. Franciszek Żurawiński  Kazimie- 
rza urodzony 1888 z Korościatyna żołnierz zagi- 
nal na wojnie roku 1914. Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Ludwika 
w Korościatynie o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 12 maja 1928. 


5646 


a UCĘĘ|CORYVE 


T. 374/28. Piotr Wasyluk Hawtyły urodzony 
1896 z Sorok wydaliwszy się w roku 1919 ze 
Sorok w niewiadomym kierunku zaginął. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo kura- 
tora Kościa Weciągłowskiego w Sorokach o za- 
ginionym do i roku. 5647 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 27 kwietnia 1928, 


T. 361/28. Antoni Dutczak Łukasza urodzony 
1894 z Tumierza żołnierz ukraiński zaginął na 
wojnie roku 1919. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Stefana Sorokę 
Tymka w fTumierzu o zaginionym do 1 roku. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 18 maja 1928. 5648 


T. 406/28. Józef Atamańczuk Dmytra urodzo- 
ny 1889 z Babinia! żołnierz zaginął na wojnie ro- 
ku 1916. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 


Sąd albo kuratora Tomasza Ślusa w Babinie 
o zaginionym do 6 miesięcy, 5649 
R Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 10 maja 1918. 
T. 343/28. Fedor Hrynkiw urodzony 1866 


z Ostryni żołnierz zaginął na wojnie roku 1918. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora dra Wierzbowskiego w Stanisławowie 
0 zaginionym do 6 miesięcy. 5650 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 maja 1928. 


T. 191/28, Jan Luty urodzony 1880 w Batia- 
tyczach jako żołnierz zaginął 1914, Celem uzna- 
nia za zmarłego i rozwiązania małżeństwa wzy- 
wa Się aby do pół roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi albo drowi Fuchsowi 
adwokatowi we Lwowie. 5697 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII. 

Lwów, 2 maja 1928. 


T. 161/28. Parascewia z Żuków Maślak urc- 
dzona 1861 Dobrosin wyjechała 1915 do Dosji 
zmarła 1916. Celem udowodnienia śmierci wzy- 
wa się aby do 3 miesięcy zgłosiła się lub udzie- 
lono wiadomości o miej Sądowi. 5696 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII. 

Lwów, 16 kwietnia 1928, 


T. 150/28, Paweł Sydoń urodzony 1870 Win- 
niki jako podwoda zaginął 1915. Celem uznania 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowyj cywilny Oddział VII. 

Lwów, 16 kwietnia 1928. 5695 


T. 137/28. Mikołaj Kobak urodzony 1890 Betz 
jako żołnierz zaginął 1918 gub. Tomska Celem 
uznania za zmarłego wzywa się aby do pół roku 
zgłosił się, lub udzielono wiadomości o nim Sa- 
dowi. 5694 

Sąd okręgowy cyw. Oddział VII. 

Lwów, 16 kwietnia 1928. 


T. 117/28, Piotr Bić urodzony 1892 Brvszcze 
jako żołnierz zaginął na Wołymiu 1916. Celem 
mznania za zmarłego wzywa się aby do pół roku 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim Sa- 
dowi. 5692 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 27 marca 1928. 


OWN ——— DRE 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks uniwersytecki 
ma nazwisko Helena Zeghanuser. 5751—3 


NAJLEPSZE RZĄDOWO UPOWAŻNIONE 


KURSY KIEROWCÓW 
! SAMOCHODOWYCH 1! 


J- HAFTLINGERA. Lwów, Kopernika l. 16. 
Szkoła najlepszych szoferów zapewnione 
najlepsze wyniki. — Całość 165 zł. na raty. 

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. 
JORDANA we Lwowie ul. św. Mikołaja 16, tel. 
nr. 14-36 i ul. Sobieszczyzny l. 15, tel, mr. 60, 


przyjmuje na rok 1928/29 wpisy uczniów, do szko- 
ły powszechnej i do gimnazjum humanistycznegu 
od 1 czerwca b. r. od godz. 13 do 14. Przy Za- 
kładzie mieści się Internat. 


5445  Kistryn. 


WYCIECZKI TU 
S.S.„Gaynia* 
(kapitan Ryński) 


do Danji, Szwecji, Norwegii, Finlandji, Estonji i Łotwy. 
Najbliższe wycieczki: 27 czerwca do 
3 lipca — do Rönne i Kopenhagi. 
Ceny wraz z wyżywieniem od 288-00 zł. 
Od 4 lipca do, 10 lipca — do Visby 
i Stokcholmu — od 308:00 zt. Od 12 do 
22 lipca do Estonji, Finlandji i Łotwy 
od 49500 zł. 

Paszporty zagraniczne nie wymagane. 

Wszelkich informacji udziela Towarzystwo 
Kapieli Morskich w Warszawie, Krak. Przed- 


mieście 20/22, tel. 235-60 i P. P. „Żegluga 
Polska*, Wydział Pasażerski, Gdynia, tel. 93. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


